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R O K  III. W T O R E K  Z o  G R U D N IA  1 0 3 3 .
CENA DLA CZECHOSLOWACJIKĆ. 1.20

Z DNI TRIUMFU KRAKOWSKIEJ PIŁKI NO
F r a g m e n t  t. m e c z u  r e p r e z e n t a c j a  K r a k o w a —l l i a b le s  R o u g e s  7:5 n a  s t a d j o n le  „ t ln io n  t i i l l o i s e “  w  B r u k s e l i .  W a lc z ą  o  p i ł  
o d  le w e j:  ś w ie tn y  n a p a s t n ik  b e lg ij s k i  C a p e lle  (w  c ie m n e j  k o s z u lc e ) ,  M y s ia k , P a j ą k  (w  ja s n y c h  k o s z u lk a c h )  — p ił

w y p ię s tk o w u je  K o c z w a r a , k t ó r e g o  r ę c e  w id a ć  p o n a d  g ło w a m i g r a c z y , w g łę b i  w id o c z n a  g ło w a  P y c h o w s k ie g o .
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PIŁKARZE KRAKOWA
Po zw ycięstw ach nad Belgję • Holandję Kraków odnosi nowe sukcesy, zw yciężając

WRACAJĄ NIEPOKONANI!
Reprezentację Em igracji w  P ó łn o c n e j Francji 3 :0  i d ru ży n ę  P ogoni w  M a r łe ś  2 :1 .

Lens, 26 grudnia, (tel.) Po wtorkowym me­
czu w Hadze drużyna K rakow a przybyła do B ru­
kseli na kilkudniow y wypoczynek oraz celem w y­
leczenia kontuzyj, doznanych w poprzednich spo­
tkaniach. Z Brukseli wyjechano do Lens w sobo­
tę i tego samego dnia wieczorem drużyna k ra­
kowska zaaklim atyzowała się wśród swoich na 
em igracji. .

Tym razem jednak przeciwnik Krakowa nie ro­
bi! sobie złudzeń co do ewentualnego w yn iku  spo 
tkaniu, wziąwszy |>od uwagę zwycięstwa K rako­
wian nad Holendrami i Belgami, które mówiły 
najlepiej o obecnej form ie drużyny krakowskiej.

Inny jeszcze czynnik w płynął na to. że g ra E m i­
g rac ji nie mogła już stać na tym, co daw niej po­
ziomie. Przedewszystkiem brakowało w E m igra­
cji kierow nika ataku, który obecnie nie mógł byc 
przez nikogo zastąpiony z równym skutkiem . Nie 
było również fenomenalnego pomocnika H alcza 
ku, grającego dzisiaj na pomocy w zawodowym 
klubie francuskim . W bramce zaś g ra ł wprawdzie 
Suchodolski, lecz po chorobie nie po trafił on bro­
nić z tym samym skutkiem , co daw niej. W tych 
w arunkach drużyna em igracyjna była słabsza od 
tej, k tó ra g ra ła  swego czasu przeciw „W iśle“ i to, 
co Krakowowi m ogła przeciwstawić, nazywało się 
tylko szybkością  i ambicja.
' J e M i idzie o te  dwie zalety — to em igranci go 

rowali nad Krakowem . Każdy grac® em igracyjny 
walczył o piłkę do ostatn iej chwili i robił to 
wszystko, co było w jego mocy.

Ustępowali oni jednak gościom w yraźnie «> M- 
miejętnościach i to zdecydowało o w szystkiem .

K raków był conajm niej
o klasę lepszą drużyną

i mimo, iż nie g ra ł tak, jak w Brukseli, czy w 
Hadze — wystarczyło, by drużyna em igracyjna 
została pokonana. Stosunek 3:0 mówi bardzo du­
żo, lecz przyznajm y, iż przyna jm niej

na jedną bramkę emigracja zasłużyła.
Jeżeli kiedyś w spotkaniu z W isłą sprzyjało Em i­
gracji niezwykłe szczęście, o tyle teraz rzecz ta 
przedstaw iała się odwrotnie.

Rehabilitacja JKoezwary.
Był moment, kiedy Koczwara bronił wprost fe ­

nomenalnie strzały, jakie Łuczak  i Dębicki odda­
wali z dwóch metrów do jego bramki. B ram karz 
Krakowa zrehabilitował sic za swe słabe mecze 
w Brukseli i Hadze w zupełności. Jego parady 
były poprostu im ponujące, żaden bram karz repre­
zentacyjny nic móytbfj w tym  dniu grać lepiej 
od Koczwary.

W drużynie K rakow a tym razem na szczególną 
pochwałę zasługuje obrona, a zwłaszcza doskona­
ły Pa jak.

Pomoc o klasę przewyższała tę sam ą linję u prze­
ciwnika. Z drużyny krakow skiej najlepszym i g ra ­
czami byli M ysiak-i K otlarczyk 1.

W ataku natom iast tym  razem
akcje się nic kleiły.

Obrona E m igracji, wiedząc, gdzie się znajdują 
mocne punkty  naszego' napadu, obstawiła przede 
w szystkiem  Pazurka, k tóry w ciągu jednej nawet 
chwili nie był bez jakiejkolw iek asysty. W iny, iż 
atak  K rakow a g ra ł słabiej, niż na poprzednich 
meczach, szukać należy także m. in. przedewszyst­
kiem

w fatalnym stanic boiska,
który zupełnie uniemożliwiał prowadzenie gry po 
ziem i. Boisko porośnięte było kępami trawy, k tó­
ra  każdą piłkę, idącą po ziemi, kierow ała wszę­
dzie, tylko nie tam, gdzie było potrzeba. Oczywi 
stem jest, iż w tych w arunkach przyziemną g ra  
a taku  krakowskiego była wielce utrudniona. Na 
pierwszem miejscu z tej lin ji postawić należy 
Pazurka, k tóry pomimo iż był obstawiony przez 
całv czas meczu, miał bardzo duto dobrych mo­
mentów. Sm oczek  pchał tak, jak  na poprzednich 
meczach, a tak  do przodu, lecz nig czynił tego z n a ­
leżną precyzją. Był to jeden z jego najsłabszych  
meczów, rozegranych na tym  wyjeździć. S krzy­
dłowi nasi, zarówno K ubiński, jak i Ciszewski, 
nic mogli grać dobrze na podobnym terenie, zw ła­
szcza, iż tró jka  środkowa g ra ła  bardzo chaoty­
cznie; Bardzo słaby był M alczyk,

W zespole em igracyjnym  trudno kogokolw iek  
specjalnie wyróżnić. W szyscy g rali nadzw yczaj 
am bitnie  i wydali z siebie to, co możliwe. Mozna- 
by zarzucić jedynie pomocy, iż nie w ytrzym ała  
tempa i w drugiej połowie „spuchła“. Suchodol­
ski w bramce, jak  zawsze, g ra ł bardzo dobrze, 
chociaż widać na nim było przebytą niedawno 
chorobę i brak treningu. Obrońcy K ulig  i K ubik  
stanowili zgrany zespół i można powiedzieć, że 
wstrzymywali atak krakowski lepiej, ni* Helgo- 
wie i Holendrzy. Ich zdecydowane i ostre pójścia 
na piłkę były doskonałe.

W pomocy wyróżniał się Robakowski, będący 
doskonałym strzelcem. Niespodziewana jego 
„bomba“ w pierw szej połowie gry  z 25 m. z tru ­
dem tylko była zatrzym ana w ostatn iej chwili 
przez Koczwarę. Boczni pomocnicy, Iskierka  i K o­

ralewski, byli doskonali w pierwszej połowic, 
trzym ając skrzydła K rakow a z powodzeniem. Pó­
źniej nie w ytrzym ali już oni meczu fizycznie.

W ataku  wszyscy ^gracze szli doskonale na pil- 
kę. Jeżeli nie Strzelin przynajm niej jednej bram 
kr, to obok doskonałej g ry  Koczwary złożył się 
na to ich częściowy pech. K to wie, jak  w ygląda­
łaby gra, gdyby do przerw y w ynik brzm iat 1:1. 
Czubak jest doskonałym skrzydłowym i świetnie 
w spółpracuje z Kowalskim . Na środku ataku Ł u­
czak bardzo dobrze rozdawał piłki, a jego nieszczę­
ściem było, iż grał przeciwko repręzentcayjnej 
polskiej pomocy. Dębicki i Bukowski świetnie 
strzelali i przebijali się z piłką. ®

Składy drużyn:
Kraków: Koczwara, Pychowski, Pająk, K otlar 

czyk H, Kotlarczyk 1, Mysiak, Kubiński, Malczyk, 
Smoczek, Pazurek i Ciszewski. •— Em igracyjna  
drużyna: Suchodolski, Kulik, Kubik, Iskierka, Ko- 
bukowski, Koralewski, Bukowski, Dębicki, Łuczak, 
Kowalski i Czubak.
Kraków -  Emigracja 3:0 (1 0)

Grę rozpoczyna Pazurek, który kilkoma „kiwnię 
ciam i“ stara  się zbliżyć samemu do bramki. Em i­
granci jednak, wiedząc o wartości „tanka ataku 
Krakow a, idą na niego ostro, w rezultacie I ażu­
rek traci piłkę, co mu się powtarza jeszcze k ilk a ­
krotnie. Już  w 3-ciej min. ma miejsce niebezpie­
czny przebój Smoczka, zlikwidowany przez Kutn 
ka. W  tym momencie praw y obrońca E m ig ra c ji  
wyróżnia się likwidowaniem wszystkich poczynali 
a tak u  krakowskiego. E m igracja jednak merze 
inicjatyw ę w swe ręce i przeprowadza k ilk a  a ta ­
ków', z* których jeden, zakończony strzałem  Bucza­
ka i Dębickiego z odległości niem al m etrowej me 
przynosi rezultatu. Obustronne ataki nie dają w

Kraków—Pogoń (Maries) 2:1 (1:0)
Marłeś, 2« grudnia, (tel.) Następnego dnia odbyt się 

mecz pomiędzy reprezentacji) Krakowa i l ogomą .
Ics zakończony znowu zwgcięstwem K ra k o w a 2:1 < 1 )■

Wbrew ogólnym przewidywaniom, mecz Krakowa z 
drożynę emigracyjną. Pogoni byt znacznie aęzszy  mz 
poprzednie zawody z reprezentację emigracji. Drużyna 
Pogoni doskonale zgrana posiadała technikę bardzo p V- 
mitywnę, wzamian za co cechowała ją wielka przebopi- 
-iność ambicja i twardość. Kraków, który miał jaz „trzy 
mecze w nogach“, bgl wyczerapny fizycznie, ponadto 
skandaliczny stan boiska uniemożliwiał prowadzenie ja­
kiejkolwiek akcji przyziemnej. Reprezentacja Krakowa 
miała w swycli szeregach w miejsce kontuzjonowanego 
Pychowskiego na prawym „becku** tosołę, a ponadto 
Riesner wszedł na lewe skrzydło, zaś Ciszewski w miej­
sce Pazurka na lewego łącznika.

Przebieg zawodów.
Już w pierwszych minutach można było zauważyć, iż

oie jest to już ta sama drużyoa, *
która grała w Hadze i Brukseli.

Kubiński, asystujący bojaźliwic na skrzydle, me potra­
fił oddać ani jednej centry, Ciszewski natomiast nie u- 
miał w żaden sposób dostosować się do gry trojki sroit-
k<W tych warunkach atak Krakowa nie istniał formalnie 
na boisku, a cały ciężar gry spoczął na burkach pomocy 
i obrony.

Mysiak. jak i w poprzednim meczu, wraz z Kollar- 
czykiem I byli najlepszymi graczami na boisku. Sekun­
dował im dzielnie Pająk, ponadto Koczwara w bramce, 
bronił również zupełnie poprawnie.

Drużyna emigracyjna Pogoni, oparła o dobrą pomoc, 
przedstawiała się b. niebezpiecznie. Atak niezwykle lot­
ny i szybko przenoszący grę, raz po raz yoicil na palu 
karnem Krakowa. Najlepszym w lej linji był prawoskrzy- 
dlowy Mały i trójka środkowa Owczarek II. Wysocki- i 
■Owczarek /.•

Środkowy ponjpeliik .Robakowski grał znacznie lepiej, 
niż na poprzednim meczu reprezentacji klubów emigra­
cyjnych. Boczni pomocnicy Grześkowiak i Bykowski, da­
wali sobie z ftltwóśclę radę ze skrzydłami Krakowi! aż do 
czasu,

dopóki na boisko nie wszedł Pazurek.
Bramkarz llanszkowiak bronił z diiżeni szczęściem, 

chociaż pierwszą bramkę Smoczka mógł zatrzymać.
Gra składała się właściwie z dwóch okresów: pierwsze­

go, gdy atak grał z Kubińskini i liiesnerem na lewem 
skrzydle i drugiego, gdy na boisko wszedł Pazurek. W 
chwili tej Ciszewski został przesunięty na lewe skrzydło, 
a Riesner na prawe, zwalniając Kubińskiego.

Środkowa trójka zaczęła wtedy grać momentalnie i od 
tej chwili niemal cała drużyna czuła się znacznie lepiej. 
Smocze к zgrany z Pazurkiem, zaczął przeprowadzać nie­
bezpieczne przeboje i bramka emigracyjna była w cię­
głem niebezpieczeństwie. Najlepszą w ataku była jednak 
strona prawa z Malczykiem. przyczcin Riesner grał o 
wiele lepiej od Kubińskiego. Smoczek i Ciszewski byli 
słabsi, niż zazwyczaj, a Pazurek miał widocznego pecha 
w strzałach, przestrzeliwujęe niezliczoną ilość pewnych

dalszym ciągu rezultatu. Nalepy tu ta j tylko pod­
kreślić jeszcze daleką „bombę“ M ysiaka  w poprze­
czkę i podobny strzał Robakowskiego.

Pierwszy goal Krakowa.
Pod koniec pierwszej połowy Kraków zaczyna 

przeważać i w rezultacie Sm oczek strzela w 37-cj 
m inucie pierwsza bramkę.

Po przerwie
obraz gry zupełnie się zmienia.

Cala drużyna krakow ska przyzw yczaiła  się już do 
terenu i zaczyna podawać dokładniej. Smoczek. 
M alczyk, a przedewszystkiem Pazurek raz po raz 
strzelają i teraz Suchodolski wraz z obrońcami 
m ają cały ciężar defensywy na swoich barkach. 
W 5-tej min. Dębicki przestrzeliw uje pewną nie­
m al sytuację , lecz i Kraków ma niemniej okazję 
do podwyższenia rezultatu. W 19-tej min. I ażurek  
„przebija" się wreszcie i Suchodolski musi kapi­
tulować — 2:0 dla Krakowa.

Dalsza część g ry  jest już zwykłą formalnością- 
W 30-ej min. Smoczek, w spaniale „wypuszczony* 
przez Pazurka, przebija się i strzela nieuchron­
nie do rogu. Suchodolski nie mógł tu nic zrobić 
i Kraków prowadzi 3:0.

Teraz m ając już wynik zapewniony, K rakow ia­
nie s ta ra ją  się

grać na pokaz.
Piłka idzie od gracza do gracza, a publiczność ży­
wo oklaskuje tę piękna grę.

W ostatnich jeszcze m inutach E m igracja ma 
okazję strzelenia jednej bram ki z przeboju, lecz 
obrona Krakowa likw iduje ten ostatni wypad i 
sędzia p. Treliou odgwizduje koniec zawodow. I u- 
bliczności 7.000 osób, co stanowi rekord tego 
boiska.

sytuaeyj. Po przerwie miejsce Kotlarezyka I w pomocy 
zajął Chruściński.

S kłady d ru żyn :
Kraków: Koczwara, Lasota, Pająk, Kotlarczyk II, Ko­

tlarczyk l (Chruściński), Mysiak, Kubiński (Riesner), Mal­
czyk, Smoczek, Ciszewski (Pazurek), Riesner (Ciszewski!.

Emigracja: llanszkowiak, Kraska, Ratajczak. Rękowski, 
Robakowski, Grześkowiak. Maty, Owczarek II, Wysocki, 
Owczarek 1, Wojtkowiak.

Mimo mroźnej pogody i mgły, na mecz przybył« około 
4.000 osób.

Atak rozpoczyna Kraków, lecz emigranci przejmują 
szybko inicjatywę w swoje ręce i bramka Koczwary jest 
raz po raz. w opałach. Szybko jednak atak Krakowa do­
chodzi do głosu i w 9 minucie Smoczek strzela uoleyem, 
lecz, niecelnie. W chwilę później w zamieszaniu na. polu 
karnem 1’ogoni Ciszewski zaprzepaszcza pewną sytuację, 
stojąc przed pustą bramką. Gra się wyrównuje. 25 min. 
doskonały strzał do rogu broni Koczwara robinsonadę. 
W tej samej minucie w składzie Krakowa poczynione są 
zmiany. Słaby Kubiński schodzi z boiska, a jego miejsce 
zajmuje Riesner, przechodząc z lewego skrzydła na 
prawe. Na boisko wchodzi Pazurek na miejsce lewego 
łącznika, podczas gdy Ciszewski przechodzi na skrzydło. 
Natychmiast

obraz gry całkowicie się zmienia.
W minutę później Smoczek wysławiony doskonale przez 
Kotlarezyka I strzela pierwszą bramkę do rogu. 1:0 dla 
Krakowa. W okresie tyin najlepiej gra Riesner, stanowiąc 
wraz z Malczykiem doskonale zgraną parę. W 29 nuu 
Riesner „przebija’* się i strzela do rogu. Bramkarz I o- 
goni z trudem broni na korner. W minutę później Mal­
czyk doskonale „wypuszcza“ Smoczka", który z dwoęli 
kroków strzela bramkarzowi w nogi.' Znowu idzie atak 
krakowski przez Riesnera, który poraź drugi strzela z 
bliskiej odległości. Bramkarz jednak wybija, piłkę na kor-

' ner. Drużyna emigracyjna w tym okresie zostaje ze- 
. pchnięta na własne pole karne. W 10 minucie przebój 

Pazurka 'ostatnim wysiłkiem likwiduje obrońca togom. 
Pogoń przychodzi do głosu i na chwilę przed przerwą nja 
okazję do wyrównania. Pra woskrzydłowy Mały przebija 
się pod bramkę. Koczwara wybiega nieszczęśliwie i zostaje 
przez gracza Pogoni minięty. Mały, widząc przed bramką 
na lepszej jeszcze od swojej pozycji środkowego napast­
nika Wysockiego, zamiast strzelać samemu, podaje mu 
pitkę, ten jednak popełnia fatalny „kiks“- i stojąc sam 
przed pustą bramką, pitkę idącą przed własnemi nogami,
przepuszcza.

Po przerwie gra staje się bardziej wyrównana, Chru­
ściński nie jest w stanie zastąpić Kotlarezyka I. .tuz w 
pierwszych minutach Mały, a po nim Owczarek II mają 
okazję strzelenia bramki. W 8 minucie Riesner doskonale 
podchodzi pod bramkę przeciwnika i centruje do Smocz­
ka ten jednak z dwóch kroków przed bramką fatalnie 
przenosi głowę. W tym okresie Smoczek gra bardzo mi­
zernie. Pozwala to Pogoni przypuszczać coraz częściej 
ofensywę na bramkę Krakowa. 27 minuta przynosi etek , 
gdy/ Pogoń strzela goala prze: Wysockiego. Stan 1:1. 
Kraków przypuszcza zkolei kilka ataków i w 36 min. 
Pazurek doskonale „wypuszczony“ przez Malczyka — 
strzela nieuchronnie do rogu. 2. Z dla Krakowa. Następuje

jeszcze kilka niebezpiecznych ataków Krakowa, lecz Po­
goń rezygnuje ze zwycięstwa, ogranicza się do obrony, 
starając, się utrzymać dotychczasowy b. zaszczytny dla 
niej wynik. Przy tym stanie meczu sędzia odgwizduje ko­
niec zawodów.

Po meczu prezes Pogoni p. Stanisław Budziński przyjął 
obie drużyny u siebie. W dwie godziny zaś później przed 
odjazdem Krakowa z Lille, zespół naszych graczy był 
przyjmowany przez konsula generalnego R. P. p. Karę.

Drużyna Krakowa opuściła już Belgję i przyjeżdża do 
Krakowa we środę o yodz. 11.30 w nocy, mając za sobą 
jeden z największych sukcesów sportowo-propagandowych. 
jakie kiedykolwiek polski zespół piłkarski odniósł na Za­
chodzie Europy. W czterech kolejnych spotkaniach z b. 
silnymi przeciwnikami, odniesiono sonie :wyci\’sfw<i, roz­
głaszając imię sportu polskiego szeroko po całym święcie.

Na zwycięstwo naszej drużyny złożyły się przedewszyst­
kiem niezwykła ambicja graczy, dobre ich przygotowanie. 
oraz dobre zestawienie drużyny przez kapitana związko­
wego p. Kałużę. Ryć może, że w Polsce posiadamy je­
szcze znacznie lepszych graczy, lecz zespół, kłóry gościł 
w Relgji, Holandji i Francji, tworzy tak zgraną całość, iż 
trudno byłoby znaleźć w jej miejsce lepszą jednastkę. 
Niektórzy zawodnicy wykazali w łych meczach niezwy­
kły poprostu poziom, zwłaszcza zaś trójka środkowa Pa­
zurek. Smoczek i Malczyk, która swe zdolności przebojo­
we i dyspozycję strzałowa wykazała na mszystkich me­
czach. Ciszewski i Kubiński mieli świetny mecz w Bruk­ II a jot.

IV r. P>34.P rosa sportow a czechosłowacp I Polski 
torafc drogę Zbliżeniu obn krajów.

(Własna korespondencja Rag Dwa Trzy)
Praga, w grudniu.

Polsko-czechosłownt‘fea w spółpraca w sporcie, 
przejaw iająca się dotychczas ju* niezwykle ży 
werni stosunkam i, otrzym a od przyszłego roku 
pew ne ram y organizacyjne, które wniosą do tych 
stosunków, prócz ustalenia, jeszcze jeden moment 
•ogolny: każde spotkanie międzypaństwowe będzie 
miało obecnie podwójne znaczenie. Oprócz do­
tychczasowego zainteresow ania, proporcjonalnego 
do tradycji i znaczenia danej gałęzi sportu, wyro 
śnić nowy czynnik — współzawodnictwo obu 
państw  w „Nagrodzie sportowej prasy polsko- 
czech osłowackiej“.

Ja k  wiadomo, projekt stworzenia tej nagrody 
lKiwstal w czasie pobytu delegatów PoLskiego 
Związku Dziennikarzy i Publicystów  Sportow ych 
w Pradze i autorem  jego jest radca Olchowicz. 
Nagrodę otrzym ywać będzie eo roku państwo, 
które uzyska najw ięcej zw ycięstw  we wszystkich  
spotkaniach sportowych Polska—Czechosłowacja, 
rozegranych w danym  roku. Ponieważ spotkań 
tyeh jest już piękna grom adka, a jn-zygotowują 
się jeszcze nowe,

walka będzie bardzo zacięła.
Za najw iększy a tu t nagrody uważać należy 

zw iększenie zainteresowania, jakie wywoła ona i 
dla spotkań, które nie cieszyły się dotąd popu­
larnością. Mecze Polska—Czechosłowacja w szer­
mierce, czy ciężkiej atletyce m ijały  dotychczas 
bez większego echa i oprócz garstk i zwolenników 
tych dwu gałęzi sportu nie zdołały nigdy skupić 
uwagi szerszego ogółu.

Obecnie będzie inaczej. Każde spotkanie liczy 
się w punktacji nagrody jednakowo  i każde ma 
Tównie w ielkie znaczenie. P unkty  zdobyte, czy 
stracone w szerm ierce mogą zadecydować właśnie 
o przyznaniu nagrody na dany rok. Nie ulega 
wątpliwości, 'e w danym  wypadku przyjdą na 
takie spotkanie tłum y zarówno w Polsce, jak i 
Xv Czechosłowacji (w miejsce dotychczasowych 
kilkudziesięciu osób. Nagroda, pomyślana w ten 
sposób, pi-zyjmie się zapewne w krótkim  czasic 
i odda nieocenione usługi propagandzie stosun­
ków sportowych  między oboma krajam i.

P rojekt nagrody, przedyskutow any jeszcze w 
czasie pobytu dziennikarzy czeskich w W arsza­
wie w październiku, przybrał w niedługi już czas 
potem konkretniejsze kszta łty. Z W arszaw y n a ­
deszło do Pragi pismo, zaw ierające już dość op ra­
cowany pro jek t polski s ta tu tu  nugrody z prośbą 
o ew entualne uzupełnienia i poprawki. Niestety, 
niewiadomo dotąd, dlaczego m yśl przewodnia na 
grody w W arszaw ie została, dość znacznie zmo­
dyfikow ana. To też Klub D ziennikarzy Sporto­
wych w Czechosłowacji odesłał już swą odpo­
wiedź, w której s ta tu t warszaw ski został podda­
ny rzeczowej krytyce. Czesi posłali swój projekt, 
który jest bezwzględnie lepiej opracowany a przc- 
dew szystkiem  przem yślany.
W czem leży zasadnicza różnica obu projektów?

W arszawa proponuje corocznie nową nagrodę, 
którąby kupow ały na zm ianę corocznie obie dzien­
nikarskie organizacje. P rag a  natom iast jedna.

seli, a Ciszewski grał ponadto doskonale u> Hadze.
Pomoc była we wszystkich czterech spotkaniach zaporą 

nie do przebyciu. Trudno z nich wymienić kogokolwiek, 
gdyż wszyscy byli doskonali.

Obrona zwłaszcza w pierwszych dwóch spotkaniach by­
ła jedną z najsłabszych części drużyny, zwłaszcza Pająk i 
Koczwara, podczas gdy Pychowski grat bardzo dobrze 
wszystkie meeze. .Jednak w następnych meczach tak Pa­
jąk, jak i Koczwara stanęli w pełni na wysokości zada­
nia.

Z rezerwowych Riesner wykazał, iż mógł w każdej 
chwili zastąpić Kułańskiego i Ciszewskiego, bez żadnego 
uszczerbku dla całości drużyny. Lasota miał swój dobry 
mecz w Marłeś, Chruściński grał jedynie 40 minut z Po­
gonią, gdzie nie mógł wykazać swoich zdolności.

Emigranci doceniając sukces drużyny krakowskiej, go­
ścili ją niezwykle entuzjastycznie. Nasi gracze

kąpali się poprostu w szampanie i winie
i to było też zapewne, powodem, dla którego Pogoń prze­
grała z reprezentacją Krakowa tylko 1:2,

Głosy prasy:
..Reueil du Kord": Pomimo zimna i mgły stadjon w 

Lens zapełnił się rekordową liczbą publiczności 7.000 
osób. Drużyna Krakowa przybyła do Francji poprzedzona 
solidną reputacją i rzeczywiście już od pierwszych mo­
mentów gry ujęta sobie zupełnie publiczność. Nigdy je­

stała, wiecznie wedrotewą, zakupioną wspólnie, raz 
na zawsze.

Pom ijam y już m niej ważny fakt, że taka n a­
groda, zakupyw ana co roku, m usiałaby z n a tu ry  
rzeczy być mniej wartościową ze względu na ma 
łe przecież możliwości finansow e obu Związków 
dziennikarskich, niż nagroda trw ała, zakupiona 
raz na zawsze, na k tórą moźnaby jeszcze napewuo 
uzyskać jakąś subwencję, dla zwiększenia je j w ar­
tości artystycznej. N ajbardziej przekonyw ującym  
argum entem , którym  operu ją  Czesi, jest jednak 
moment tradycji, k tórą zdobędzie sobie taka n a ­
groda z biegiem lat. W artość nagrody i je j zna­
czenie leżeć będzie właśnie w tej tradycji, k tó rą 
sobie z czasem wyrobi i k tóra nada jej rozgłos 
nie m niejszy napewuo od puharu  środkowo-euro- 
pejskiego i europejskiego piłkarzy. W tern leży 
przecież popularność takiego np. puharu  Davisa.

Dalsza rozbieżność poglądów uwidoczniła się w 
innym punkcie projektu  polskiego. W arszaw a 
proponuje, aby do punktacji w nagrodzie nie li­
czyły się trójboje i wieloboje państwowe, jak  np 
trójm ecz słowiański w p ływ aniu  i  t. d. Czesi 
wręcz przeciwnie. Nietylko, że ebeą zaliczać rezul­
taty , uzyskiw ane na tych tró j meczach, ale idą 
jeszcze dalej i chcą zaliczać wszystkie sjiotkania. 
Polska—Czechosłowacja, które się odbędą w ra­
mach olim pjad, m istrzostw  św iata i Europy, jeśli 
będą to napraw dę oficjalne i regularne spotkania 
obu państw.

Czesi a rgum entu ją  tu znowu bardzo słusznie. 
Trójmecze i czwórmecze słow iańskie

mają wszelkie szanse rozwoju.
Mamy je już w narciarstwie  i pływ aniu , mówi 
się o stw orzeniu nowych w tenisie  np. i o wzno­
wieniu trójm eczu lekkoatletycznego. Mogłoby się 
więc stać, że w takich w arunkach iiozostałoby już 
bardzo mało gałęzi sportu, w których m ielibyśm y 
samodzielne spotkania obu państw . A nagroda 
będzie udzielona jedynie wtedy, jeśli w danym  
roku odbyło isię conajm niej pięć takich spotkań. 
W latach olim pijskich natom iast odfHida zw y ­
czajnie dużo m iędzypaństw ow ych meczów, ze 
względu na przygotow ania  tak, że znowu mógłby 
zajść wypadek, że nie byłoby pięciu meczów Pol 
skd—Czechosłowacja. Pozalem  dlaczego nie mi a- 
noby kwalifikować do nagrody takich spo tkań  
olim pijskich czy w m istrzostw ach św iata, jeśli 
będą g rane regularnie i oficjalnie jako met® Pol­
ski z Czechosłowacją?

Pozatem zgadzają się Czesi naogół z innem i 
punktam i projektu polskiego. Inne różnice są 
drobne i nieistotne, jak np. inna nazwa dla n a ­
grody, skład kom isji sędziowskiej i t. p. Polska 
nazwa jest napraw dę trochę za długa, a  p lan  ko­
m isji nie dość przem yślany i w yraźny. W pełni 
irzy jm ują Czesi natom iast w arunek, że dla udzie- 
enia nagrody musi być w danym  roku n a jm n ie j 

pięć m iędzypaństw ow ych spotkań  i punktacje , 
proponowane przez W arszaw ę: zwycięstwo — trzy 
punkty, nierozegraiia — dwa punkty, p rzegrana — 
jeden punkt, zejście z boiska lub niestaw ienie się 
na mecz — zero punktów.

szcze w naszej okolicy nie grat tak doskonały zespól, 
posługujący się techniką, mogącą zachwycić widzów. 
Krakowianie są to prawdziwi artyści piłki okrągłej, któ­
rzy potrafili narzheić odrazu swoją grę i technikę repre­
zentacji emigracyjnej. Przewaga ich była tein większa, 
ini gra zbliżała się coraz bliżej do końca".

„Sport du Nord“, największe pismo sportowe we Fran­
cji północnej pisze:

„Wiele osób zapytywało się, co jest warta reprezenta­
cja polskiej emigracji i ci, co przybyli na ten mecz, mo­
gę odpowiedzieć, że drużyna emigracji jako całość przed­
stawia się bardzo dobrze i w swych szeregach posiada 
wiele doskonałych indywidualności, które mogą się nadać 
do każdej ligowej drużyny francuskiej. Wymienić tw na­
leży Kuliga, Kubika, Robakowskiego, Kowalewskiego i 
Czubaka. Z drużyny krakowskiej wybili się Pająk, bra­
cia Kotlarczykowie, Mysiak i Pazurek“.

„Grand Echo du Nord“ pisze: Mecz był grany w spo­
sób naprawdę wspaniały. Nigdy jeszcze w naszym okrę­
gu nie mieliśmy okazji widzenia lak wspaniałego pokazu 
piłki nożnej. Podania Krakowa były bez zarzutu, jedna 
nawet piłka nie była wysłana na los szczęścia. Gracze 
uciekali się do gry górą tylko w wypadku konieczności. 
Krótkie ich podania były tak jasne, precyzyjne i często 
nawet akrobatyczne, iż entuzjazmowały publiczność, któ­
ra oklaskiwała drużynę krakowską w sposób niebywały. 
Najlepszymi na boisku byli Pazurek i Pająk“.

Po uzgodnieniu obu projektów doczekamy się 
więc już wkrótce walk o wspólną nagrodę prasy 
sportowej obu krajów , k tó ra  przyczyni się w teii 
sposób w ybitnie do wzmocnienia więzów p rzy ­
jaźni braterstwa, łączących dotychczas nietylko 
sportowców obu krajów , ale i oba narody wogóle.

Będzie to
najpiękniejszy podarunek,

jak i mogli złożyć dziennikarze sportowi Polski 
i Czechosłowacji swym krajom  w dniu Nowego 
Roku.

Ł lg a  a n g i e l s k a
Londyn, 26 g rudn ia  (Tek) W okresie świątecz­

nym  rozegrano szereg meczów ligowych. W p ier­
wszej lidze przew aga Arsenału  znowu powięk­
szyła się, 'vż zdobył on 4 punkty, podczas gdy 
najgroźniejsi) ryw ale po trac ili znowu punkty, 
tak, że dystans między A rsenałem  (31 p.), a Der­
by C ounty i H uddersfield Town (po 28 pkt.) wy­
nosi obecnie 3 punkty. Drugie miejsce u trzym uje 
w dalszym  ciągu Derby County, trzecie Hud­
dersfield  Town, czwarte dopiero ex leader Totten­
ham Hotspurs, przyczem ci ostatn i stracili na 
rzecz H uddersfieldu dwa punkty. Los ostatn iej 
w tabeli Chelsei nie uległ zmianie. W  ostatnim  
meczu z Leeds U nited zdołała ona uratow ać je­
den punkt, k tóry  jednak w obeeniej sy tuacji po- 
zostaje bez znaczenia. D rugim  kandydatem  do 
spadku jest Shefield  United.

W yniki meczów 23 bm.: Aston Villa — Everton 
2:1, Chelsea — Leeds U nited  1:1, H uddersfield  
Town  — Liverpool 2:1, Portsm outh W estbrom - 
wih A lbion 2:2, A rsenal — Sheffield U nited 3:1, 
Sheffie ld  W ednesday  — Stoke City 1:0, Sunder­
land — Derby C ounty  0:0, Tottenham H otspurs— 
B lackburn Revers 4:1, W olverham pton W ande­
rers — M anchester C ity 8:0.

W yniki meczów w dn. 25 bm.: A ston  V illa  — 
W olverham pton W anderers 6:2, Blackburn tRe- 
vers — Middlesbrough 0:0, Derby C ounty  — M an­
chester C ity 4:1, Arsenal — Leeds United 4:1, L i­
verpool — Portsm outh  2:2, Everton — Newcastle 
U nited 2:1, Sheffie ld  U nited — B irm ingham  2:1, 
Stoke C ity  — Leicester C ity  2:1, H uddersfield  
Tow n  — Tottenham  H otspurs 3:1.

Glasgow, 26 g rudn ia  (Tel) Sensacją ostatn iej 
rundy rozgryw e o m istrzostwo ligi szkockiej jest 
pierwsza porażka \eadera Hjgi w  tegorocznych  
rozgryw kach Motherwell, k tóry  został pokonany 
przez Clyde 2:1.

Inne w yniki: Glasgow Rangers — A irdneo- 
nians 7:2, Aberdeen — A yr United 2:1, Celtic 
Glasgow — Queen of South  0:1, K ilm arnock — 
Cowdenbeath 1:0, Dundee — St. Johnstone 3:0, 
H ibernians — Queens P a rk  2:1, P ard ick  Thistle- 
H am ilton Academicals 1:2, St. Mirren. — Hearts 
1:1, Third Lanark — F a lk irk  3:1, H earts — Air- 
drieonians 8:1, Celtic Glasgow — Queens P ark  
.3:2.

--------- 0 ---------
P. SIKORSKI, PREZES POLSKIEGO ZW. DZIENNIKA­

RZY SPORTOWYCH powrócił ostatnio z Paryża, ««łzie 
odbył konferencję z wiceprez. francuskiego Związku 
dziennikarzy sportowych p. Drigny. Podczas łej konfe­
rencji p. Sikorski inlcrwenjowal w kwcsłji szeregu dowo­
dów nieprzychylnego stanowiska prasy francuskiej do 
sportu polskiego i po wyjaśnieniu licznych spraw nawią­
zał ściślejszy kontakt między polską i francuską prasą
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Powyżej: drużyny pięściarskie K. S. Geyer (stoją) i Hakoahu (klęczą), 
które rozegrały w Lodzi mecz towarzyski, zakończony zwycięstwem K. . . 
Geyer /2:6. Ryl to pierwszy występ sekcji bokserskiej Hakoahu. Pom- 

drużyna hokejowa K. S. Warrszawianka, która w, ubiegłą niedzielę 
gościła w Lodzi i rozegrała mecz z L. K. S-em, zwyciężając go 4:2.

Na prawo: drużyny K. 
S. Polonja Bydgoszcz i 
Liceum II widłowego, 
które rozegrały pierw­
szy mecz hokejowy w 
sezonie bież, w Bydgo­
szczy. Mecz ten zakoń­
czy/ się zwycięstwem 
Polonji Ż:<). Pośrodku 
drużyn stoi prezydent 
Rydgoszczy p. Barci- 

szewski ( X ż

A’« lewo: drużyna ho­
kejowa „Hasmonei“ 
Lwów, która w osta­
tnim turnieju elimina­
cyjnym zakwalifikowa­
ła się do kl. .4. — Stoją 
od lewej: Ladcbaum, 
Schlaff, Tennenbaum, 
Schapira, Winkelstein, 
Mischet, Schütz oraz 

Rausch.

K ALEJDO SK O P S P O R T O W Y .
Powyżej: drużyna hokejowa 4. Z. S. Lwów, która zajęła pierwsze miej­
sce w turnieju eliminacyjnym, utrzymując się w kl. 4. Zaznaczyć należy, 
iż turniej ten został jednak przez P. Z. H. L. unieważniony. Stoją od le­
wej: Muszyński, Dyki, Wawnikiewicz, Jasiński, Jadów i Ulm. Poniżej: 
finaliści pierwszego kroku bokserskiego w Lodzi przed rozpoczęciem 

zawodów.

Na prawo: drużyna ho­
kejowa „Teschner Eis­
lauf Verein“ Cieszyn, 
która bierze udział w 
rozgrywkach o mi­

strzostwo Śląska.

Na lewo: drużyny K.
S. Krowodrza Kraków i 
K. S. Tarnouia Tarnów, 
które w r. b. zakwalifi­
kowały się do kl. A. 
K. O. Z. P. N. po rocz­
nej nieboceności w tej­

że klasie.

Łódź -  Siedlce -  Poznań
w rozgrywkach ligowych.

Kraków, w grudniu.
(slatnie trzy ośrodki pikarstwa ligowego w Polsce: rc- 
zentują miejscowości, w których zaledwie 1 ^ y n a  

przedstawicielką czołowej klasy polskiej. 1 akt, ze
,śnie one — za wyjątkiem Ruchu — zajęły ostatnie 
•jsca w szeregu miast, wiele mówi.
.ódź przewyższająca ilością mieszkańców wszystkie o- 
dki poza Warszawą, nie może zdobyć się na drugiego 
rezeutanta w Lidze. Jak od lat, tak i w tym roku na 
K S -sic ciężyła odpowiedzialność bronienia honoru 

skiego Manchesteru Wybrnął z tego aaogól szczęśliwie.

Niespodziankę sprawiły Siedlce.
>dy wysoko nie cenione, predystynowane również w tym 
ui do spadku, utrzymały się, a nawet poprawiły lokatę

Wiete mówiącym jest fakt, że przedstawiciele miasta 
eresują się jedynym swym klubem ligowym czego O 
idy dali, iuterwcnjując na jego rzecz. Przykład dla ni­
ch miast, nie mających zrozumienia dla wartości sportu, 
dny naśladowania.
Poznań, miasto Warty, jest

ostaniem w kolejności,
się nie trafia po raz pierwszy. Od wielu lat Poznań 
„ja się do bram Ligi ze swym drugim reprezentantem 
gjai. niestety z tym samym ciągle negatywnym skut- 
in A szkoda, bo wówczas konkurencja oddziałałaby 
wątpliwie korzystnie na stanowisko Warty. Możeby 
wczas nie doszło do tegorocznej lokaty ł oznama.

Ostatnie 3 lala przynosiły drużynie łódzkiej wysokie 
okatv: 6-tą w r 1931, 4 tą w ubiegłym i o-tą w bieżącym 
oku. Oznacza to równomierność poziomu bezkonkurcncyj- 
lego przedstawiciela Ligi w Lodzi.

W b. roku dwie jego połowy miały różny przebieg, 
’ierwsza minęła znacznie korzystniej od drugiej, w której 
-ola Ł. K. S. poważniejszego znaczenia nie miała.

Bardzo obiecująco ruszyli ze startu Łodzianie i w pięciu 
kolejnych spotkaniach zdobyli 7 punktów, przyczem stra­
cili zaledwie 1 bramkę! Zwycięstwo 5:0 nad I oy o mą stało 
się sensacją. W rezultacie tych powodzeń dotarł Ł. K. S■ <lo 
pierwszego miejsca, gdzie przebywa, dwa tygodnie tylko, 
gdvż przyszła porażka z Pogonią

Dalsze spotkania przynoszą na zmianę sukcesy i poraż­
ki Ł K S. skacze między 2 i 3 miejscem tabeli. Utrzymuje 
się na 3 miejscu przed Czarnymi, uboższymi o 1 punkt.

W grupie mistrzowskiej lokuje się Ł. K. S. odrazu w dole 
tabeli. Sąsiad Cracoyii, z nią przewija się na pozycji 4 
i 5 i poza nią zostaje. Jedynemi sukcesami są zwycięstwa 
nad Pogonią i Leg ją. Chudy dorobek w ilości 6 punktów 
z 10 spotkań znamionował w serji jesiennej wielki spa­
dek, który w ostatniem spotkaniu z Pogonią we Lwowie 
wyraził się stosunkiem

Różnica w grze między wiosną i jesienią widoczna jest 
także w użyciu 22 z«iuodnii.(5u» w ciągu roku. Wiosenna 
seria przeprowadzona została przez pięknie skonsolido­
waną drużynę, złożoną ze skromnej ilości 13 zawodników.

Do rozgrywek finałowych cyfra ta grubo nie starczyła, 
bo dodano do niej jeszcze dalszych 9 zawodników, w su­
mie więc użyto w jesieni 21 zawodników. Przy tak znacz 
nem zużyciu graczy tylko dwóch z nich, a to Karasiak i 
Jańczyk nie opuścili żadnego spodlania mistrzowskiego.

Frymarkiewicz i Piasecki bronili bramki Ł. K. S. Pierw­
szy spędził w niej całą wiosnę, wykazując znane z la 
ubiegłych zalety i wady, które czyniły go dobrym i zaw­
sze jeszcze dobrym do podniesienia poziomu. W jesieni 
zastąpił go Piasecki i wkrótce zalśnił talentem obiecującym 
wiele na przyszłość. Braki w rutynie, a także poza nie dzia­
łały dodatnio, ale przeciwnie powodowały niepowodzenia.

Obrona zatrudniała 3 zawodników. Czwarty Jezok grał 
■eden raz. Z początkiem roku wystąpiła para Karasiak 
Gałecki, znana dobrze z czasów ubiegłych. Po kilku. Po 
kilku występach partnerem Karasiaka został Fliegel. VV 
obu zestawieniach decydującą rolę odgrywał Karasiak, cią­
gle jeszcze energiczny, szybki i pewny w akcji. Gra Gałec­
kiego optycznie lepiej wyglądała Fliegel wcale szybko na­
brał sporo rutyny i sta, się godnym współpartnerem Ka­
rasiaka.

Stałe oblicze posiadała linja pomocy w składzie l>e9z"
Wełnie i Jańczyk, względnie jeszcze potem Pegza II. Ja­

ko całość pracowała ona dobrze, choć jednostki w niej
nierzadko zawodziły. ,,  , . ....

Podczas, gdy formacje defenzywne były naogoł ustalone, 
atak sta, się terenem poszukiwań i prób, w których brało 
udział 12 napastników i 2 obrońców. Już to ostatnie mówi
dość wyraźnie o stanie ofensywnej linji Ł. K. S.

Rozpocząwszy rok ze starym atakiem; Durka, Herbst-
reich Sowiak, Król i Miiller, wymieniono w jesieni Herbst 
reicha i Durkę na Tadeusiewicza. Drugi następca nigdy 
się nie ustalił, bo ciągle go zmieniano. W kwintecie donn 
nujące stanowisko zajmował Król, przesunięty na skrzydło,

gilzie szybkość, przebojowość i dobry strzał znajdowały 
dobrą sposobność wyładowania się Mniejsze 
techniczne i mechaniczność zagrań były wadami, kto 
pewnym stopniu obniżały wartość jego gry.

7 reszty Sowiak, Müller i Tadeusiewicz uosabiali po- | 
prawną przeciętość, która w połączeniu z pracowitością 
dawała dobre wyniki. Durka i llerbstreieh postarzeli się 

Z prób na skrzydle, gdzie grywali Pęski, Lrbański, 
makowski i Kaprowicz, ten ostatni posiadał najwięcej za-t 
ufania. Feja, Stępiński, Karasiak i Gałecki pomagali w ra­
zie potrzeby. i

tt punktów pierwszej i 6 drugiej serji starczyłoby K
K. S. na zajęcie S-go miejsca w ogólnej tabeli, po«k z“ j 
gdy w rzeczywistości znalazł się na 5-tem miejscu. Dobry , 
dodatni stosunek bramek z wiosny i ujemny poważnie w 
jesieni składają się na deficytowy stosunek żb:J/.

Jednym przeciwnikiem, który nie zyskał punktu na L.)
K S. bvł Strzelec. Odwrotność tego reprezentują Ruch i 
C.racouia, odbierający Łodzianom wszystko, co. było do, za-ł 
brania. Legja straciła 5, zyskała tylko 3 poo^y. **°gon I 
Czarni dzielą z Ł. K. S. zgodnie punkty. Wisła i Warsza i 
wianka oddały zaledwie po 1 punkcie.

Ł k S bv, specjalistą od wyników z cyfrą 0. Nie przy 
sparza napastnikom chwały fakt, że w 9 spotkaniach nu 
potrafili zdobyć się na skuteczny strzał do bramki prze 
liwnika. Częściową rekompensatą jest obrona przed uzy 
skaniem bramki w 5-ciu spotkaniach. W sumie więc ł 
razy kończył Ł. K. S. zawody z 0 dodatmem albo ujem

Również t .  K. S. jest reprezentantem największej ro z | 
pięio.ści wynikowej od 5:0 do 0:9. Pogoń była w obu wy 
padkach przeciwnikiem.

Skromną ilość 26-ciu bramek podniosło się z 7-nuu z e 
wodników z Herbstreichem i Miillerem (po b) na czele.

S ied lce .
Drugi rok pobytu wojskowego przedstawiciela Siedleg 

w Lidze obfitował w zdarzenia, wystawiające na ciężki 
próbę nerwy zawodników, dygnitarzy, a także sportowi 
!,gół ‘miasta', którego władze gorąco interesowały się I«

'* Przvk"oSci/ sprawiała nietylko słabsza forma driiżynl 
i wynikające z tego porażki, ale także zakaz m - ta i u o i 
skórnych w zawodach.

Skutki nie dały długo na siebie czekać. Jednakże u» 
pochwałę klubu trzeba zaznaczyć, ze w tej ciężkiej ih .
„ie opuszczono rąk, lecz wzięto się do pracy, która p 
zwolila pokonać wszystkie trudność, w ^ ta w ie . u skł* 
du. Wynik był lepszym, niż go największy optymisW 
przewidywał.

Droga Siedlczan z pierwszej serji zaczęła się odraz* 
niepowodzeniem. l>o 2 klęskach przyszło jedyne zwyc, 
stwo tej serji, po którem dalsze porazk, przerywa ,ed , 
„y raz remis. Ostatnie 3 spotkania znowu klęski w ideź, 
tycznym stosunku 1 3

Trudno było po takim przebiegu wiosny, łudzić się co 
do efektu spotkań jesiennych. Zgóry przesądzono los 
wojskowych, jako nieuchronnie skazanych na banicję. 
Tymczasem ci splatali figla, wywracając wszystkie „kom­
binacje“ i „pewniki" na temat końcowego wyglądu tabeli 
ligowej.

Zamiast dalszej serji porażek, wojskowi rozpoczęli serję 
zwycięstw nad wszystkimi konkurentami grupy spadko­
wej. Kolejnych 6 zwycięstw oddało im bezapelacyjnie 
prowadzenie w tabeli z tem, że nikt ich już nie doścignie. 
Formalne potknięcie z nieupraw-nionym zawodnikiem od­
biera im 2 cenne punkty i pierwsze miejsce na rzecz 
Warszawianki. Nie odzyskała go już więcej, przegrawszy 
3 spotkania końcowe, ale 2 miejsce jest też sukcesem po 
tragicznej serji wiosennej.

Pokaźna ilość Ż-Tch, graczy wynikła z konieczności za­
stąpienia wojskowych. Na straży bramki stali Koszowski 
i Siadak. Jezierski —  stały pomocnik- — raz wystąpi, w 
bramce przygodnie, wywołując humor. Koszowski nabrał 
rutyny w ciągu roku, ale również szkodliwej pozy, która 
z reguły obniża wartość każdego gracza, a co dopiero 
«iłodego. Siadak należy do tego samego typu, co jego 
poprzednik.

W linji obrony pojawiali się na zmianę (imoździński I 
i II oraz Pollak, do których raz dodano Pawełka. Pierw­
si trzej mieli walory dobrych obrońców, u Gwoździński i 
by, najlepszym ich przedstawicielem.

Najbardziej ustaloną linją była pomoc, — w której 
Sroczyński i Jakubowski mieli trzeciego partnera w oso­
bie Czajki, albo Jezierskiego. Zaletą wszystkich graczy tej 
linji była pracowitość, na jaką zezwalała dobra kondycja 
Fzyczna Ona też sprawiła, że część defensywna ich gry wy­
padała lepiej, niż współgranie z własnym atakiem. Jednak­
że i w tem znać postęp od roku ubiegłego. Rusinek ukazał 
się dwa razy na lioisku.

Tuzin napastników przewinął się przez linję ofensywną 
Strzelca. Swiętoslawski, Rilewicz i Biegański nie posiadali 
dłuższej przerwy w roku. Natomiast na dwu pozostałych 
Pozycjach ukazywali się Rusinek, Graczyński najczęściej, 
żaś Marcinkowski, Kobajek, Sadalski, Zabielski, Klimek, 
Rwizdoń i Święcicki rzadziej.

Jakościowo gra ataku nie należała do czołowych. Roz- 
Hiach i szybkość były zawsze głównymi elementami tej 
linji, w której Swiętosławski i Rusinek, a potem Biegań­
ski i Rilewicz reprezentowali lepszy poziom. Zaletą ataku 
była skuteczność, czego najlepszym dowodem jest, że w 
Pierwszej serji, obfitującej w porażki, w każdem spotka­
niu strzela, bramki 1—2, ale zawsze strzelał.

Suma punktów całego roku jest bardzo skromną i prze­
wyższa jedynie Podgórze. Te 14-cie punktów dałyby za­
ledwie przedostatnie miejsce w ogólnem zastawieniu. Na- 
lomiast w rzeczywistości ulokował się Strzelec na 8-mem 
niiejscii, przed dwoma mistrzami Polski Wartą i Gurhoriińj.

W całości zdobył Strzelec lti punktów, jeżeli uznamy 
tylko wyniki boiskowe. Czarni i Warszawianka po 4 razy 
stykali się z wojskowymi. Czarni na wiosnę zabrali 4, ale 
drugie cztery w jesieni oddali. Gorzej wyszła Warszawian­
ka, tracąca 5 punktów. Warta oddała 3 punkty, po 2 Gar­
barnia i Podgórze. Bardziej egoistycznemi były Pogoń, 
Łegjn i Ł. K. S., które nic po sobie nie zostawiły Siedl- 
czanom.

Wyniki wojskowych posiadają mało zer. Żadne spot­
kanie wiosenne nie ma go tak w zyskach, jak i na stronie 
strat. Strzelano bramki zawsze, zawsze je też puszczano. 
Ilość dobrych tylko raz dobiegała 4, przeważnie wynosiła 
t—2.

Na czele strzelców znalazł się Riegański, za nim Bile- 
udcz, Rusinek, Klimek, Swiętoslawski.

W a r la .
Zupełnie inaczej wyobrażano sobie drużynę poznańską 

w tegorocznych rozgrywkach. Wielu znalazło dość powo­
dów przed rozpoczęciem sezonu, by typować Wartę na 
mistrza Ligi. Dobra marka szeregu lat poprzednich, pa­
mięć bardzo wielu spotkań, wreszcie tradycja zawsze do­
brych napastników, to wszystko mogło usprawiedliwić 
optymizm tych, którzy pragnęli widzieć Wartę z nimbem 
mistrzostwa.

■lak to bardzo często ma miejsce w sporcie piłkarskim, 
horoskopy zawodzą. „Murowane“ obliczenia padają na ca­
łej linji. Przykładem Warta.

Gdy pierwsze lata w Lidze znajdywały jej drużynę w 
doskonałej formie, następstwem której były lokaty 3—2 i 
mistrzowska potem w r. 1929, lala następne wykazały spa­
dek na 5-te i 7-me nawet miejsce. Alarm stąd wynikły 
pobudził do pracy i lepszej 3-ciej lokaty w uh. roku. Zda­
wało się więc, iż drużyna jest na najlepszej drodze kn ty­
tułowi mistrzowskiemu.

Tymczasem przyszło rozczarowanie już po 2 pierwszych 
zwycięskich spotkaniach, ho dalsze 4 są klęskami, które 
spychają drużynę w strefę zagrożoną. Z niej usiłuje się 
jeszcze wydobyć, pokonawszy Garbarnię 5:0. Kiedy jed­
nakże z pozostałych 3 spotkań nie zdołali zieloni wydo­
stać ani jednego punktu, los ich został definitywnie prze­
sądzony i z 5 miejscem znaleźli się w grupie spadkowej.

Zespół grupy spadkowej nie przedstawiał się na oko 
groźnie. Zdobycie potrzebnych do spokojnego bytowania 
punktów, zdawało się znowu nie ulegać wątpliwości. I 
znowu dopiero praktyka stwierdziła co innego.

Bo z trudem zdobyła Warta pierwsze punkty, odda­
wała następnie, znowu coś tam zdobyła i tak w niepewno­
ści o swój los, spędziła dłuższy czas w okresie jesieni. Zna­
lazła się nawet na ostatniem miejscu, a wówczas krakano

złowróżbnie... Opamiętanie przyszło jescze na czas. Warta 
z ostatnich 3 spotkań wyciągnęła 5 punktów i ubezpieczyła 
się przed zepchnięciem do gier eliminacyjnych.

Liczny rezerwoar 2/ graczy, mniej niż kiedykolwiek 
przedtem mógł się podobać. Wymiany bardzo częste od­
bijały się na jakości gry zespołowej, a również technicz­
ny poziom wielu zawodników dalekim był od poziomu 
dawnej, starej gwardji.

Z 3 bramkarzy Fonloiuicz był głównym ich przedstawi­
cielem. Rutyna tegoż w połączeniu z prawdziwym talentem 
stawiały go w szeregu naszych czołowych bramkarzy, jak 
długo widniał w jego grze zapał a choćby tylko ochota 
do poważnej gry, czego niestety ostatnio w Krakowie nic 
można było skonstatować. Zastąpił go raz Kasprzak, przy 
końcu zaś 3-krotnic Konieczny.

Obrona opierała się na starym rutyniarzu Fliegerze i 
Pawlaku. 1'lieger ciągle okazywał się dość szybkim i pew­
nym, a w Pawlaku znalazł energicznego partnera z dobry­
mi warunkami. Szerfke I bywa, zastępcą w tej linji.

Pomoc zatrudniała sporą ilość 7 zawodników. Przykucki, 
Ofierzyński, Szerfke I, to była zasadnicza trójka, w której 
każdy reprezentował dobrą klasę, a Ofierzyński nadto na­
dzieje na przyszłość. Dość częste zmiany w tej linji do­
tyczyły przedewszystkiem Szerfkego i Ofierzyńskiego, któ­
rych zastępowali Wojciechowski bez powodzenia, Smiglak 
i Dębiński, obaj młodzi zawodnicy czynili to już lepiej. 
Nowicki pojawił się dopiero przy końcu sezonu.

Listę zawodników zamyka 9 napastników. Z nich piątka 
Radojewski — Kniola — Szerfke II — Kryszkiewicz — 
Nowacki była stałą, jednakże i tu zmiany odbywały się 
wcale często. Zastępywano często Kniolę, który w tym ro­
ku ne mógł jakoś utrzymać się na poziomie poprzednich 
lat. Również i Kryszkiewicz na skutek kontuzji potrzebo­
wał zastępcy. Zdrowy, był wartościowym łącznikiem ze 
względu na pracowitość i zdecydowaną grę w pobliżu 
bramki.

Radojewski tylko dwa razy nie zjawił się na boisku. 
Zresztą i on nie spełni, nadziei w tym roku. Najpilniejszy­
mi byli Szerfke II i Nowacki, uczestnicy wszystkich spot­
kań roku. Szerfke pozostał nader rozumnym kierownikiem 
ataku i czołowym strzelcem drużyny. Stara moda, powol­
ność, jest przeszkodą w dalszej karjerze Nowacki nie zmie­
ni, się. Z rezerwowych najczęściej grywał Szwarz, rzadziej 
Prosiński, Andrzejewski i Różycki.

16 zdobytych w ciągu całego roku punktów dało Warcie
9-tą lokatę i taką też otrzymała w drugiej grupie.

Warta spotykała się z 8-ma przeciwnikami, jednakże 
tylko 4 odbierała punkty, a to Garbarni 7, Podgórzowi 4 — 
oddając mu też 4, Strzelcowi tylko I, natomiast Warsza­
wiance wszystkie 4 Same klęski przysparzali Warcie: 
Gracoyia. Wisła. Ruch i Czarni.

J. K.
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HOKEJOWE MISTRZOSTW A LWOWA
Biali IBorysław! i Cukrownia (Chodorów). P rzeprow adze­
nie mistrzostw klasy B z taką liczbą, w dużej mierze p ro ­
w incjonalnych klubów, nic będzie ,,ro,.no.sf/.f(. lolez L.
O. Z It. I-  Staje przed Irudnem  do rozwiązaniu zad.i-

”  W edle wszelkiego praw dopodobieństw a nastąpi podział 
B-klasy na trzy grupy: lwowską, przemyską i tarnopol­
ską i Chodorów zaś przyłączone zostaną do
jednej z grup prow incjonalnych.

Pierwsze sootkania.
W m istrzostwach klasy A odbyły się do tej pory nasi, 

spotkania:
Pogoń—AZS 0:0.

Pogoń bez Sal.ińskiego i Kunac.ha. wykazała :,lP‘'ln>i 
brak treningu. Gra ostra, miejscami nawet brutalna z 
przew aga Pogoni w pierwszej i końcowej tercji. AZ.N. 
zyskując w spotkaniu z mistrzem Polski wynik rem iso­
wy złożył dowód znacznych swych możliwości. " y lń z - 
niali się pronczak, Jasiński i W awnikiewicz. Sędziował 
o. Bailisch. Widzów około 100«.

1 c c h ja -C IS  (3:0 (Id). Od). 2:0). AZS osłabiony b ra ­
kiem Bedlewicza. nadto zmęczony forsownem  spo tka­
niem z. Pogonią, odbytem dnia poprzedniego, przegra) po 
równorzędnej walce. Decydujące o tak znacznej stosun­
kow o klęsce bram ki padły w końcowej fazie gry. Strzel­
cami byli: Sokołowski, Kurczak i Goetz. W szeregach Le- 
chji obok Sokołowskiego w yróżniał się Goetz. Sędziował 
p Sabatowski. Widzów około 600.

I cchja C kraina 6:1 (Id). 4:1, Id)). Znaczna przewaga 
l.echji. szczególnie w trakcie drugej tercji. U kraina ogra­
niczała sie do nielicznych i niezbyt groźnych wypadów. 
Bram ki dla Lecliji uzyskali Sokołowski (3), Goetz (-) ■ 
lleil, fila Ukrainy Trusz I. Sędziował p. W. Kuchar.

Pogoń—Czarni 1:1 (0:0, l i i ,  0:0).
Pogoń grała znacznie lepiej, niż w spotkaniu z AZS, gó­

ru jąc nad Czarnymi grą zespołową. W szczególności w y­
różniała się tró jka Zimmer. Sabiński i Henierling. Czarni 
wykazali większą szybkość i siłę przebojową, dzięki cze­
mu m om entalnie stwarzali groźne sytuację pod bram ką 
przeciwnika. Najlepsi w ataku Stupnicki , Jasiński, (na 
w pierwszych dwóch tercjach prow adzona w bardzo szyn­
kiem  tem pie, obfitow ała w moc ciekawych sytuacyj i ab ­
strahując od nielicznych zresztą wypadków rozm yślnej 
'<rv .faul“ , stała na wysokim poziomie. Prow adzenie w 
drugiej tercji uzyskali Czarni ze strzału Stupnickiego, w y­
rów nał w parę minut później Zimmei.

W  trzeciej tercji tempo słabnie i obie drużyny nie wy­
silają sie bardzo celem uzyskaniu zmiany wyniku. Sę­
dziował p. Ranisch, z którym  niektórzy gracze w u sta ­
wiczne wdawali się dyskusje. Przodow ał p o d  tym wzglę­
dem Kasprzak. W idzów około 1500.

f k r a i n a  A Z S  6 : 5  ( 0 : 1 ,  L3, 2 ./) . Gra ostra, niemniej 
bardzo interesująca. AZS przegrał niespodzianie, prow a­
dząc w drugiej tercji 3:1. Ukraina miała sporo nieuzasad­
nionych żalów do sędziego, grożąc nawet w pewnym m o­
mencie zejściem z toru. Bramki dla Ukrainy uzyskali: 
Trusz I (3|, Trusz II (2) i Dmyterko, dla AZSui: Jasio- 
ski (3). Medwid i W awnikiewicz po jednej. Sędziował p. 
Sawarvn.

TZS Hasmonea 7:2 ( 2 : 1 ,  2 : 0 ,  3 : 1 ) .  Słaba gra Hasmonei 
z zespołu k tórej jedynie Schlał i I-inkelstein grali na po­
ziomie A-klasowym. Bardzo słaby był b ram karz Ir., który 
zawodził w najłatw iejszych sytuacjach. Bramki fila AZS 
uzyskali: Jasiński (3), Medwid i W awnikiewicz po 2. Dla 
Hasmonei: pinkclslein i Schlał. Sędziował p. Szyba. 

Pogoń—LeChja 0:0.
Pogoń tracąc w tein spotkaniu trzeci punkt, do reszty 

pozbawiona zostaje widoków na zdobycie mistrzostwa 
okręgu. Nie przeszkodzi to jej jednak wziąe udział w eli­
minacyjnym turnieju o mistrzostwo Polski, do którego ja ­
ko zeszłoroczny m istrz kw alifikuje się automatycznie.

W spotkaniu z Lechją Pogoń grała w składzie osłabio­
nym. mimo to była bardzo groźną w linji napadu, usta­
wicznie pod bramką Lecliji stwarzając groźne sytuacje.

Obrona l.echji jednakowoż z niezrównanym  Sokołow ­
skim na czele 'likw idow ała wszelkie pociągnięcia olenzyw- 
ne Pogoni. Przebieg spotkania ciekawy, nacechowany byt 
obustronnie grą „fa ir“ , dzięki czemu sędzia p. Ranisch 
poza „spalonemu“ nie miał powodu do ingerencji.

Pogoń Hasmonea 8:0 (3:0. 3:0. 2:0). W spotkaniu len, 
• -Pogoń miała dogodną sposobność w ypróbowania swego 
. narybku, w szczególności Grancza i Krasuckiego. który 

wobec braku Zimmera grał w ciągu całego spotkania

lw ów , 26 grudnia. Hel.) Hokejowe m istrzostw a Lwo- 
rozooeżeh się z pewnem opóźnieniem, spowodowa- 

m'.m "dna w uh -vgo(lniu śnieżyc,, zwloką w uruchom ,e- 
niu torów hokejow ych i pow ikłaniam i natury  organiza­
cyjnej. Ostatecznie jednak wszystko ułożyło się stosun­
kowo całkiem  dobrze.

W arunki atm osferyczne -  pom ijając tu i ówdzae zbyt 
Silne mrozy — są dogodne, a stan torow możliwie najlep­
szy, przyczem  na podkreślenie zasługuje
O ś r o d k a  W  I' u, instalację elektryczną o s,le 1' 
lak. że w chwili obecnej Lwów posiada dnia poniekąd 
reprezentacyjne tory hokejowe.

W reszcie co niem niej ważne,
zlikwidowany został konflikt między LOZHL 

a PZHL,
zaistniały Z powodu dopuszczenia do turnieju elim ina­
cyjnego o miejsce w klasie A klubów, zawieszonych -  na 
rów ni zresztą z wszystkiemu inne,ni klubam i w Io lsce -  
m ,skutek zalegania z w kładkam i. Stanowczy w tej sp ra ­
wie protest LOZHL został ostatnio uwzględniony prze, 
-„rząd PZHL, k tóry  po zreasum ow aniu poprzedniej swej 
uchwały, zatwierdził turniej eliminacyjny, w wyniku k tó ­
rego do klasy A weszli Hasmonea , \ZS. natom iast w kl.
B. ostatecznie pozostała przemyska Polonja.

Przebieg hokejow ych m istrzostw  Lwowa, jak zwykle 
zresztą, wywołał znaczne zainteresowanie po strom e licz­
nych zwolenników sportu hokejowego, ten, większe, ze 
udział w rozgrywkach l.iorą kluby, dysponujące znacznym 
zastępem sym patyków, w pierwszym rzędzie /  ogon. C.nr- 
oi AZS. Vkraina, Lethja i Hasmonea. W tych w arunkach, 
każde spotkanie gromadzi na widowni znaczny zastęp pu 
bliczności, dochodzącej na najbardziej atrakcyjnych spo­
tkaniach (Pogoń—Czarni) do 2.000 osob. W parze z tern 
n astró j na widowni jest odpowiednio podniecony a spo­
sób m anifestowania niezadowolenia z. powodu rzekomych 
błędów  sędziego i faktycznych czy też urojonych fau ­
ló w  po stronic zawodników, niejednokrotnie p rzybn ra  

zgoła niepożądane formy i rozmiary.
Chwilowo walka o pierwsze miejsce rozgrywa się m ię­

dzy Lechją i Pogonią. najw iększe szanse jednak na zd<>- 
lo c ie  tytułu mistrzowskiego zdają się posiadać L -firm, 
zarów no z uwagi na najm niejszą do tej pory liczbę s tra ­
conych punktów , jak i ze względu na ilościowy , jak o ­
ściowy skład drużyny. Obok dobrej «brony kasp izek  Li - 
miszko, dysponują Czarni dwiema kompletnemi, <Hf, to --  
ileyo przeciwnika yrożnemi linjanu napadu. /  Jctorych 
tró jk a7 .fałowy I, Czyżewski, Stupnicki pod względem sku­
teczności w grze, góruje nad szybszą lecz niezawsze p ro ­
dukt« wnie grającą tró jką  Jałowy II. 1 rock, ■ . J a s . k . 
Poniżej poziomu swych partnerów  gra bram karz Stugo-

<kpogoń rozpoczęła Zbyt późno z. treningiem, stąd po­
czątkowe niepowodzenia w tow arzyskich spotkaniach /. 
l.echją, tudzież remis w mistrzostwie z AZS em i Czarny­
mi. W idoczne są też. pewne luki w składzie, w szczego 
„ości rezerwowa tró jka napadu kunach. W eissberg B - 
rez.a. gra daleko słabiej od bezwzględnie bardzo dolnego 
zestawienia Zimmer, Sabiński, Henierling. Pewną naogol 
iest para obrońców  Kuchar, Stworz.enski. podczas gdy 
bramkarz. W ańczycki, choć im ponuje spokojem , me zaw­
sze budzi pełne zaufanie.

l.echja dysponuje naogół wyrównanym  zespołem, jedy­
nie tclko Sokołowski, jak w roku zeszłym, tworzy klasę 
dla siebie i w pierwszym rzędzie ponosi zasługę sukcesów

Pewnego ’rodzaju niespodziankę zgotował AZS remisu 
iac zaraz na wstępie mistrzostw  z. Poyonią. jednak nie­
powodzenia w spotkaniach z. l.echją i t krainą, p rzekre­
śliły nadzieje na zajęcie jednego z. czołowych miejsc, 
każdym razie jednak zespół akadem ików  wykazuje zna- 
czne zacięcie w grze i nieprzeciętną ofiarność, m ając w 
osobach Jasińskiego i lledlewicza pełnow artościowych za­
wodników. ■ .................. .

l  kraina nieznacznie tylko postąpiła naprzód od i oku 
ubiegłego, podczas gdy Hasmonea. bezwzględnie jedna z 
najsłabszych w tegorocznej klasie A. jak dotąd tylko je ­
dno rozegrała spotkanie o mistrzostwo

W  najbliższych dniach rozpoczynają się

mistrzostwa klasy B,
które sądząc z dotychczasowych zgłoszeń, zgromadzą na 
torze z y ó r ą  1 5  klubów. Obok . rezerw Pogoni, Czarnych, 
l . e c h j i ,  A Z S  i Hasmonei, grań będą ze Lwowa Dror. L i t. 
i Strzelec, /. Przem yśla Polonja i Czuwaj. /. I arnopola 
Kresy Jehuda i Leyjon. ze Stanisławowa liaz Dwa. trzy .

Drużyny hokejowe SKS Baz Dwa Przy Stanisławów i II 
na otwarcie toru hokejowego w В oroclicie. I lerw

Cimnazjuin Stanisławów, które rozegrały mecz towarzyski 
szy od prawej sędzia zawodów p. Sarag (l.wowt.

Próba wypadła naogół dodatnio. H asm onea grała lepiej, 
niż w meczu z AZS i mimo to ustępowała swemu p rze­
ciwnikowi o klasę. Bramki uzyskali: Stworze.,ski 21, Sa­
biński, Hemmerling. W eisberg, Bereza, Grancz , Krasuc- 
ki. Sędzia p. Strzelecki. Spotkanie to praw dopodobnie bę­
dzie uznane za towarzyskie, gdyż, termin nie był uzgod­
niony z. LOZHL.

Kolejność mistrzostwa klasy A
okręgu lwowskiego jest nasi.: I) l.echją 3 giy. 5 
stosunek bram ek 0:1, Pogoń J gry, 5 pkt., stos n . . . 
AZS I gry, 3 pkt.. stos. br. 12:11. U kraina 2 gry, 2 pkt.. 
stos, bram ek 7:11, Czarni I gra, 1 pkt., stos, bram ek 1:1, 
H asm onea I gra, 0 pkt., stos, bram ek 2:15. ■ • . .

Poza kilku m istrzostwam i odbyło się w poniedziałek 
spotkanie towarzyskie Pogoni z Czarnymi, zakończone 
zwycięstwem Poyoni 3:1 (2:1. 1:0, 0:0). Po rem isowym wy­
niku w m istrzostwie oczekiwano z. zaciekawieniem pono­
wnego zmierzenia się lokalnych rywali, przycz.em na 
podstawie w ykazanej dotychczas formy, raczej Czarnych 
.typow ano“ na zwycięzców. O kazało się jednak, że 1 o- 
goń, podobnie jak w piłce nożnej i hokeju w spotkaniach 
z Czarnymi, wznosi się do najlepszej formy, u naodw rol 
Czarni, grając strem ow ani, zawodzą w najłatwiejszych 
sytuacjach. 7. powodu nastro ju  świątecznego i zawieruchy 
śnieżnej spotkanie to rozpoczęto z godzinnem opóźnie­
niem , przyczem Pogoń i tym razem nie miała jeszcze 
skom pletow anej drużyny do dyspozycji i z tej leż. p rzy ­
czyny w pierwszej tercji grała jedną tró jką  napadu bez 
Zimmera. którego zastępował Grancz, a nadto wystąpił 
W eisberg w miejsce Stworzeńskiego w obronie. Na czoło 
hokeistów  Pogoni w ybijał się Sabiński, który grając IK,,' :,z 
trzeci w sezonie, w ykazał doskonały poziom, kw alitiku- 
jąc się do elity hokeistów polskich. Wszystkie trzy uzy­
skane przez Pogoń bramki były jego dzieleni, przyczem 
pierwszą celnym strzałem , wykończył Bereza.

Czarni grali naogół dobrze, zawodzili jednak pod b ram ­
k ą  i tu ta j też kapitulow ali przed bardzo pewnym W ań 
czyckim. który znacznie przewyższał bram karza C zar­
nych Sługockiego. N ienajlepiej w ypadła gra obroncew  
Czarnych, w szczególności słabo dysponow any był Le- 
miszko. K asprzak w dalszym ciągu zbyt był wymowny, 
tylko że tym razem  zam iast sędziego, obrał sobie Zim­
m era za objekl swej agresywności. Naogół jednak spo t­
kanie toczyło się w daleko spokojniejszej atm osferze, 
aniżeli to miało miejsce w' mistrzostwie, z tej też przy­
czyny ogólne wrażenie było dodatnie. Sędziował p. Strze­
lecki.

-X-
R.T.H.—Legia (Kraków) 3:0 (l:0,l:0,l:0)

Krjjnictt, 24 grudnia. ()ru«:i mecz KTH, ro zeg ra ­
ny u nii.sl.rzostwo KOZHL. przyitiiósl mu dalsze*
2 cenne immkty. Mecz odbył sii«} w w aru n k ach  b. 
imiekorzysltinych. G w ałtow na zw yżka ten il’e ra tu ry  
w p lynę ia  w zntrczuiym stopn iu  n a  przyzwyczajon»t 
do dobrego lodu, d ru ży n ę  krynneką. , • ■ •

S k łady  d rużyn : Lep ja: K apusta — Bielecka 1 i 
• |  I Leśkiew icz, Wiiteik — G ackiew icz — H a-

bowskii. — Szelest Troehawowiicz. K. T. H.: Ga-
jowskii Zięba — Now ikow  — B urda — P iecho­
ta — M ichalski -  Protrąk — N ow ak — Maiły.

Ju ż  w p ierw szej te rc ji zaznacza sąę duża prze­
w aga K ry n iczan ; a tak  'ich dość sk ładn ic  i często 
przenosi się pod b ram kę gości, jednak  b ram k arz  
K rakow ian  K apusta  św ie tn ie  in itw w enjuje. w 3 
m in. Piechota zdobyw a bram kę. N apad beg.lt a ta ­
kuje  ilość chaotycznie, przew ażnie przez W itka ; 
akcje  te jed n ak  nie p rzynoszą żadnego rezu lta tu :

D ruga te rc ja  rozpoczy na s ię  pod znakiem  prze­
wagi K TH , k tó ra  trw a ju ż  do (końca zawodow.
W 5 min. M ichalski p ięknie strzela  w poprzecz­
kę — kriiżek w raca na boisko, sędzia jednak  p rzy ­
zna je b ram kę m iejscow ym . D opiero  na  in te rw en ­
cję graczy  KTH. którzy „zrezygnowałn" z mezilo- 
bylej b ra ink i, g ra  toczy się dalej. W tej lazte gry  
zachodzi szereg dogodnych m om entów  ula nutej- 
seow veb. lecz pozostajn onte n.iewyzyskane, I. oil 
koniec te rc ji Koma I: po kom binacji z P rorokiem  
jmdwyrższa w ynik  do 2:0.

W o s ta tn ie j te rc ji miejscową za. wszelką et m, 
chea podw yższyć w ynik, le.lt kom brnatye zmusza* 
ji( K apustę  do k a p itu la c ji w 3 m in.;
z podania  P iecho ty . A tak L egjt strze la  zdiileka 
lecz b ram k arz  m iejscow ych je s t na  m iejscu.

W ynik  nie odzw iere iad la  sto su n k u  sil na boisku. 
Gdyby n ie  św ietny b ram k arz  K apusjta, sy m p a ty cz ­
na ‘ d ru ży n a  gości w yw iozłaby jeszcze kilim  b ra ­
mek Prócz niego na w yróżnienie w Leg.lt /.asm 
..„p i ILiZc/,- i Habowski. Reszta prtzecnęłna lub na 
wi t słaba. D rużyna Legji imimo slabe.t g ry  pozo­
staw iła  m iłe w rażenie dzięk i 'nienaga.n.nemu za­
chow aniu  .się i grac fa ir . Musi ona J ' * "  
popracow ać, aby dorów nać C taco v t. Inb Sokol om .

K TH . g ra ło  słabiej, tuz z Sokołem. G iu g t a tak  
bez K u liga  był słabszy od pibrw szego, ktoi > m 

dow odził“ P iecho ta . Naijleps.t, W obu napadaćb- 
N ow ak, M ichalski, Uo ii P ie c h o ta  ja k  zwykle s\
„v w przebój... O brona i b ram k arz  n iew iele  n u 
do  roboty. Sędziow ał dobrze p. Palacz z  M ak o w a .
Piib licznosei 31)0 osób. . k’vvniev rna-

W dn. 30 i 31 b. tn. odbędzie się w !
l,„“ la m ie j. G ra ja  w sobotę (a  m i-
jtepressent. Krynic)/, o,raz ( r«cotn< , K rv -

s i r z Z 1)! <K^ K )-

Jłezerw a: Sko tn ićk i i P ro rok  11 (K SK ).

Sukcesy Slan. Marusarza ui pieruiszych M u r a c h
zakopiańskich.

Zakopane, 26 grudnia (tel.) W czasie św iąt Bo­
żego Narodzenia odbyły się pierwsze tegoroczne 
poważniejsze im prezy w sportach zimowych. Roz­
poczęło się w sobotę od

próbnego „galopu“ narciarskiego na 10 kin.,
w którym  brały udział w szystkie  k luby zakopiań­
skie, a nadto jeden zawodnik z lwowskich C zar­
nych.

Ze względu na przeprow adzoną bardzo s ta ra n ­
nie suchą zaprawę oraz pilny trening i próbne 
zawody poszczególnych klubów, zawody sobotnie 
cieszyły się w ielkiem  zainteresowaniem , zwłaszcza 
iż do biegu zapisało się

120 zawodników.
Niestety; w arunki śnieżne niedopisały, lak,, iż 
wynik biegu nie może służyć za podstawę do oce­
ny fo rm y  obecnej poszczególnych narciarzy.

Odwilż w płynęła ogrom nie utrudnidjaco na wa­
runki. bieyu, a ponieważ w czasie zawodów padał 
świeży mokry śnieg, więc kw estja sm arow ania 
nart była bardzo skom plikowana. Nie też dziwne­
go, że w ciągu biegu odstąpiło w ielu uczestni­
ków, zniechęconych fatalnemii w arunkam i, w ja ­
kich bieg się odbywał. W rezultacie skw alifiko- 
wano jedynie 38 zawodników.

Bieg ten był pierwszą a zarazem ostatn ią p ró ­
bą sił klubów zakopiańskich przed m istrzostw a- 
mi Polski w bieyu szta fetow ym , który zapowie­
dziano na dzień 31 b. m. do W isły. T rasa zawo­
dów wyznaczona przez fi. Czecha prow adziła 
z pod Ińpek przez drogę na W ierszyki do B ia­
łego, popod Regle, przez szosę do S trążysk, dalej 
na iBuńdówki; Krzeptówki, Gronik, przecinając 
drogę i pętlą koło Sanatoęjum  W ojsk, w Koś­
cieliskach przez Blachówkę, SzymonóWrkę, p ro ­
wadziła z powrotem pod Regle. W całości trasa  
wynosiła 10 kim . S ta rt i m eta znajdow ały się na 
jednem  miejscu, przyczem po raz pierw szy zasto­
sowano nowość, m ianowicie wywieszono na m a­
sztach flayi uczestniczących w zawodach klubów. 
Publiczności zebrało się sporo.

W w yniku 'zawodów pierwsze miejsce zdobył 
S t. M arusarz (SNPTT.). O siągnął on czas 59:47. 
Dalsze m iejsca zajęli: 2) Skupień St. (SNPTT) 
1:01:57, 3) Beryeh Wł. (SNPTT) 1:02:02, 4) S itarz 
J. (W isła) 1:02:05, 5) Górski M. (Wisła) 1:02:43, 
6) S topka M. (Sokół) 1:03:22, 7) Orlewicz M. (W i­
sła) 1:03:32, 8) Wl. Czech (Sokół)' 1:04:02, 9) P ra ­
dziad St. (Strzelec) 1:04:03, 10) K arpiel S tanisław  
(Strzelec) 1:04:18, 11) Mrowca Franciszek (Sokół) 
1:04:23 12) Motyka Ju ljan  (Sokół) 1:0428, 13) Ł u ­
szczek Izydor (W isła) 1:04:48, 14) Sobała F ran c i­
szek (Sokół) 1:04:57, 15) Gawlikowski (W isła)
1:05:51, 16) W aw rytko S tanisław  (Sokół) 1:06:36, 
17) Bochenek Jan  (W isła) 1:06:54, 18) G abryś Lud­
wik (W isła) 1:08:01, 19) K rysiak  Teodor (Strze­
lec) 1:08:30.

Podkreślić należy formę Skupien ia  Stanisław a

P iłka  nożna w  kraju i zagranicą.
Katowice, 26 grudnia (Teł). W pierwszy dzień 

św ią t Bożegu Narodizeniia odbył się w Chrajłaezo- 
wię mecz o miistrzostwo L igi śląskiej pomiędzy 
klubem Czarni a K . S. 06, k tóry  zakończył się ka­
tas tro fa ln ą  porażką Katowiezan, ulegających go­
spodarzom w stosunku 3:7 (0:7). Dla gospodarzy 
strzelili brainki: P ytel (5), Ficek (2), D yiay, Gor­
czyński, Kozielski.

W ty m  samym dniu  odbył stię nasitępnie mwz 
towarzyski w H ajdukach pomiędzy rezerwą d ru ­
żyny Ruchu, a K. S. ,J20“ Royuciee. Mecz zakoń­
czył siię zw ycięstw em  gości w stosunku 5:2 (4:0).

W poniedżiiałek odbył się mecz pomiędzy rezer­
wową ilTużyną Ruchu z Wielkich Hajduk, a „Oń“ 
Katowice. Mecz asakońcszyl stię remisowo 3:3 (1:0).

We w torek w W ielkich H ajdukach odbył się 
mecz 'pomiędzy nńekompłetną drużyną ligową Ru­
chu, a d rużyną p iłkarską Ligi: śląskiej Stowiauem. 
Gospodarze wygrali w wvsoki.ni stosunku 10:0 
(5:0).

Poza tern- w tym sam ym  dniu odibyty się dwa. 
mecz® o mistrzostwo ligi śląskiej, a m ianowicie 
w Lipitaacb: Naprzód  Sipotkaił się ze Śląskiem. Po­
wyższe spotkanie było pewnego rodzaju „derba- 
m i“ śląskiemii. Mecz zakończył stię zwycięstwem  
gospodarzy w stosunku 3:1 (LI). Naprzód wy­
stąpi! dtp powyższych zawodów w nieco zmienio- 
mym składzie z Nasitiuilą, oraz skrzydłowym S te fa­
nem  w obronie. Gra. była prowadzania, ita boisku 
bardzo oślizglem, pokrytem  zlodowaciałą skorupą, 
w zw iązku z czem Śląs/«- wniósł protest przeciwko  
uznaniu powyższego spotkania za mecz a m istrzo­
stwo. B ram ki dlla gospodarzy strzelili: Teuber, 
Kandela, Nastula, dla gości Sprus. Sędziował ,p. 
Schym ke ł Bielska. Widzów zebrało się około 
1.500. Należy zaznączyć. iż dwóch bramek, strzelo- . 
nycb przez Naprzód, sędzia nie uziual.

W tym samym dniu w Król. Hucie odbyt się 
mecz pomiędzy zi. K. S. i Ortem z Wetnoićca. —

(SNPTT), który w tych ciężkich w arunkach tere­
nowych szedł na trasie  pierwszy (choć miał Nr. 
17) i gdyby byt m iał jeden z dalszych numerów 
porządkowych, osiągnąćby mógł znacznie lepszy 
czas.

Kolegjum sędziów stanow ili: płk. Fr. IPayner.
Oppenheim, inż. Shiele, inż. K ulty , Górski, H’«- 

wro, Sylberm att, K ułakow ski.
W poniedziałek odbył się na „K rokwi“ 

pierwszy w tym sezonie konkurs skoków,
który był oczekiwany tu z ogromnem zaintere­
sowaniem, czego dowodzi 5.000 osób obecnych na

czasie świąt odbyło się w Zakopanem uroczyste otwarcie treningoweyo boiska hokejowego. No zdjęciu p. Ja 
monit (.rt oddaje boisko Miiboni zakopiańskim. W środku stoi drużyna Wisty, na prawo hokeiści Sokola.

lej imprezie, k tórą można nazwać „próbnym g a­
lopem w skokach“, ze względu na okoliczności jej 
towarzyszące.

Przedewszystkiem  zawodnicy wszyscy w ystą­
pili do konkursu bez treninyu, ze względu na po­
czątek sezonu a następnie w arunki skoków były 
b. ciężkie, gdyż śnieg był nienośny.

W skutek tępego śniegu skoki odbywały się 
7. oyraniczoneyo  rozbiegu. Naogół były one śred­
niej długości przy m inim alnej liczbie upadków.

Ogółem startow ało  26 skoczków, którzy uzyska­
li nast. wyniki:

1) M arusarz Stanisław  (SNPTT) nota 221,8, dłu­
gość skoku 41,45, 2) Łuszczek Izydor (W isła) 209,6 
długość skoków 37.38, 3) Lankosz (KTN) 193.1, skoki
34.35, 4) K olesar (W isła) 192.5, skoki 33.32, 5) Bo­

Mecz powyższy zakończył się sensacyjnem  zwy­
cięstwem Orla w stosunku 8:4 (4:2). Bramki strze­
lili M achalski (2), Szulc (2), K ról (2). Świerczyna 
i Kopę.

Z wyników A-klasowych na uwagę zasługuje 
spotkanie Brzeziny  (Śląsk) — Naprzód  (Li.piny), 
które zakończyło się tcynikiem  6:0 (5:0).

Rytom , 26 g ru d n ia  (Teł). Jak  nas inform ują, ba­
wiła tu ta j drużyna A. K. S. z Król, H uty, która 
orzegrala mecz tow arzyski z Beuthen „09“. ulega­
jąc gospodarzom w stosunku 2:3.

Mecz ten, jak się inform ujem y, odbył się bez 
zezwolenia śląskich władz p iłkarskich ,_ k tóre za j­
mą wobec takiego w ypadku odpowiedni«' stanow i­
sko.

Ja k  słychać, za powyższy mecz otrzym ał A K S. 
4.oljt) zł, która to suma świadczy najlepiej o tern, 
jak  dalece sfery  niemieckie pra.yna przyciągnąć 
polskie kluby piłkarskie  do siebie ,i w ten sposób 
za cenę m aterialnych korzyści naw iązać z niemi 
kontakt.

talańsk, 26 grudnia, (tel.) W poniedziałek odbyło się 
tu spotkanie w piłce nożnej między robotniczą drużyną 
Lodzi u robotniczą drużyną Gdiuwku. Zwyciężyli Lodzuinie
4:0 (4:0).

» • •
W iedeń. 26 grudnia (Tel). Rapid FC Szeged  

8:3 (4:1).
Zurych, 26 g rudn ia  (Teł). Graslroppers— FC W ro ­

cław 3:0, Concordia (W rocław) — FC Zurych 2:1.
Genewa, 26 g rudnia (Tel). Servette  (Genewa) — 

FC  (Lugano) 1:0.
Rzym , 2f> g rudn ia  (Tel). A m brosianib—T игу u 0:0, 

Florencja—Padwa 3:0, Ju ven tu s—Lazio  2:2, Ro­
ma—Alessandria  5:1, Rresehia—Triest 1:0, Casale- 
Livoruo  4:4, Neapol—-Medjolan  1:0, ProvereelU— 
Bologna 2:0.

Am sterdam , 26 grudnia (Tel). Beogradski K S— 
A ja x  2:2.

A lgier. 26 g rudnia (Tel). A ustria  (Wiedeń) —

chenek (W isła, 189, skoki 33.36, 6) Legierski (SKN) 
188.9, skoki 35.36, 7) Rzepka (Sokół) 169, skoki
29.29, 8) Lorek Eugenjusz (SNPTT) 169.5, skoki
27.29, 9) Trzebunia S tanisław  (Wisła) 165, skoki
27.29, 10, Słowik (Wisła).

Zakopane otworzyło nowe lodowisko.
Nasza stolica sportów  zimowych może się poszczycić 

jeszcze jednym  sukcesem na polu organizacji, którym  
jest otw arcie nowej placówki hokeja na lodzie w postaci 
toru treninyoiuego, położonego obok gmachu „Sokola“ .

Na otw arcie toru przybyli przedstawiciele władz m iej­

scowych oraz organizacyj sportow ych z prezesem Komi­
sji sportow ej zarządu Zakopanego p. Jnmonttem  na 
czele.

Po przem ówieniu im. klubów zakopiańskich prezesa 
Sekcji N arciarskiej W isły pułk. Wiigneru, odbył się mecz 
pokazowy między drużynam i Wisły i Sokola z wynikiem 
3:8. Była to jednak rozgrywka bez jakiegokolwiek zna­
czenia o celach dydaktycznych, gdyż najlepszy gracz i za­
razem instruktor p. Makowski Ipiłkarz W arszaw ianki i 
1>. hokeista AZS‘u) grał to po jednej to po drugiej stro ­
nie i strzelił wszystkie bram ki.

Nowe lodowisko przyczyni się w wielkim stopniu do 
rozwoju hokeja w Zakopanem , w którem  obok drążyn 
VI isly i Sokola pow stają także dwa zespoły gimnazjalne 
i zespół Strzelcu.

Bacing U nieersitale 12:0 (6:0), A ustria—Siania  
(Praga) 3:3 (0:2), Siania- Gallia 3:1, Victoria Żiż- 
kow — Gallia 5:1 (1:0).

W O ranie: Victoria  żiżkow — SMO  1:0, A d m i­
ra (Wiedeń) — Reprezentacja m. Oranu 5:4 (3:1). 
Rewanżowy mecz tych sam ych d rużyn  zakończył 
się drugiem  zwycięstwem W iedeńczyków 4:0 (1:0).

Berlin, 26 grudnia, (tel.) W yniki zawodów o m i­
strzostwo Niemiec: Blauweiss—Tennis Borussia 
2:1, M inerva—V ictoria 4:3, Union Ober schönewei­
de—Hertha BSC 3:3, V. f. B. Pankow —Berliner 
S. F . „92“ 3:3, W acker „04“—Spandauer S. F, 2:2, 
Schalke „04“—V. f. L. Benrath 5:0, Fortuna  (Düs­
seldorf) B. V. Preussen Essen 6:2.

Mecze tow arzyskie: F. f. L. Preussen K refeld— 
Stade Français (Paryż) 3:1, Reprezentacja m. 
Aachen—Ferencvaros (Budapeszt) 2:2. Reprezen­
tacja M annheim u—H ungaria  (Budapeszt) 0:2.

Lizbona. 26 grudnia. (Tel). Vienna—Sporting  
Club 2:1 (1:1), Vienna—Rennico 1:1 (0:1).

Barcelona. 26 grudnia (Tel). FC Barcelona Do­
nau (Wiedeń) 4:2 (2:1),

Strassburg, 26 grudnia (Tel). Libertas (W ie­
deń —- FC Kolmar 4.0, (2:0), Liberias S K  Bom ­
ba sie 7:0 (3:0).

Boulogne-Mer, 26 grudnia (Tel.). Liberias (W ie­
deń)— Boulogne-sur-Mer 6:0 (2:0),

Bordeaux. 26 g rudn ia  (Tel). Hakoah (Wiedeń — 
Reprezentacja Bordeaux 5:1 (3:0).

A teny, 26 grudnia (Tel). W iener Sporlelnb—FA- 
nikos 2:0 (0:0), l l l  Ker—Panatenaikos 2:2 (0:2).

Casablanca, 26 grudnia (Teł). U jpesti (Buda­
peszt) — Bacing Club Marocain 7:0 (2:0).

Genua, 26 grudnia (Tel). FC Bocskai d ru ży ­
na kom binowana Genui 5:3 (3:1).

Mantua, 26 g rudn ia  (Tel). Phöbus US Mantua 
3:3.

Malta, 26 g rudn ia  (Tel). SK  Pilzno—Malta 5:1 
(4:1).

Antibes, 26 grudnia (Tel). Victoria  (Pilzno) 
Olimpia 3:1.
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R Kraków, w grudniu.
zadko kiedy nasi piłkarze zakończyli tak wspaniale swój sezon jesien­

ny. jak  w bieżącym roku. Do zaszczytnych wyników, jakiem i niew ątpliw ie 
są nikłe przegrane — różnicą jednej bram ki — naszych reprezentacyj pań­
stw ow ych  w meczach z Czechosłowacją i N iem cam i, i pięknego zwycięstwa? 
krakowskich p iłkarzy  nad Bełgją, przybył tr iu m f nad Holandją, Te osta t­
nie są dla nas tern hardziej wartościowo, gdyż uzyskane zostały w spo tka­
niu z przeciwnikiem, w pierwszym w ypadku tej miary, iż reprezentacja 
państw ow a dw ukrotnie została przezeń pokonana, zaś w drugim  wypadku 
zwycięstwo zapadło na terenie dla nas dotychczas stanow iącym  „terr 
ignota" i gdzie możliwości propagandow e dla nas są ogromne.

W yniki te nie można złożyć już na karb przypadku, albo chwilowego
„wyskoku“ formy tego lub owego gracza i — pow tarzająca się tu  częsta 
kolejność sukcesu m usi być przypisana

podniesieniu się klasy piłkarsiwa polskiego.
P iłk a  nożna — sport, k tórem u dotychczas ustawicznie zarzucano brak po-- 

stępów  i k tóry  z tego powodu cieszy! się zbyt małem poparciem  u odpo­
wiednich czynników, przez swoioh reprezentantów  na stadjonacli Berlina? 
B rukseli i  Hagi dobitnie dowiódł, iż nie wolno go lekceważyć i że m u się 
godne należy miejsce w wielkiej rodzinie sportów’ naszego kraju . i

W uzupełnieniu naszych dotychczasowych wiadomości o meczu belgij 
skini, a także haskim , załączamy od naszego korespondenta (Asz):

Losowanie boiska między przedstawicielami drużyn Krakowa i Helgji. Stoją od lewej: Kotlarczyk t 
IKraków), sędzia Mutters (Holandja) i Hellemans (Helgja).

M igawki brukselsko-haskie.
Haga, w grudniu.

W yczytali kochani Czytelnicy, z pewnością z zainteresowaniem , ciekawej 
relacji kolegi H auptm ana, zwanego „Hajosem" n& tem at tournee krakow-i 
skich piłkarzy po Belgji i H olandji. Ale bądźcie tak  dobrzy i iwsłuchajcie 
spostrzeżeń Waszego dobrego znajomego, niejakiego „Asz‘a", który  z oka] 
zji swego pobytu w raz z drużyną, pragnąłby również „swoje trzy  grosze' 
w’trącić.

A za tein..
#  ♦  •

K raków  spraw ił swą g rą  dopraw dy doskonałe wrażenie — to zasadnicza 
uwaga. W idziałem  już reprezentację tego kochanego m iasta k ilkakro tn ie!

Powyżej: Drużyna krakowska, stoją od lewej: Ciszewski, My- 
si:ik, Pająk, Kubiński, Kotlarczyk I, Smoczek, Kotlarczyk II, 
Poczwara; klęczą: Malczyk, Pazurek i Pychowski. — Poniżej 
hużyna belgijska; klęczą od lewej: Sayes, Voorhoof, Capelle, 
^oeschal, Van Campenhout. Stoją od lewej: Crockaerts, Sme- 
■ linek, Hellemans, Wanderwayer, Claessens i Herremans.

A
o

Fragment meczu Kraków — „Diables Rouyes*; Voorhoof, Capelle (gracze belgijscy w ciemnych 
koszulkach), , walczą“ ze sobą o piłkę, czemu przypatrują się biernie zawodnicy krakowscy. 

Od lewej Mysiak, Pychowski, Kotlarczyk i Pająk.

Fragment z meczu Kraków— „Diables Rouges*; Sayes (Helgja) w walce z Mysiakiem.

Oorąca walka na meczu Krakowa z Helg ją na polu karnem Krakowa; od lewej Voorhoof, Mysiak, 
Sayes, Pająk, Capelle i Kotlarczyk I

Obrońcy ,
krakowscy mic-
li dość pracy na " ' s !,r* ‘ ,
meczu z H elg a  m i. , M ’
Od prawej Pająk po odkop-^^^*?:;?. , S
nięciu piłki i Pychowski.

grałem  naw et nieraz przeciwko nim. ale śmiało stw ierdzić mogę, że dawfil 
nie podobali mi się tak, jak  w Brukseli. W Hadze byli nieco słabsi, zwt? 
szcza pomocnicy, którym  ostra g ra  Holendrów niebardzo odpowiada, alf’ 
jako całość, K raków  był drużyną, k tóra grała w piłkę, a przeciw nicy naS1’ 
osławione „Czerwone Diabły" czy .„Jaskółki" tylko ją  kopali. Czasem lepi®,! 
czasem gorzej, ale nie było tam widać szkoły, k tó rą odznaczali się polski 
piłkarze. 5;’|

Nic więc dziwnego, że p rasa  prześcigała się w pochwałach, że oba p o s /  
siwa. B. / ’. nią u kryw a ły  swego zadowolenia, że pod względem propagał1' 
dowym zdziałaliśm y wiele, bardzo wiele.

» •  » .
Teren holenderski był dla polskiego sportu dotychczas niemal dziewic#1 

dżunglą. „H olendrzy — to naród wolny i powolny. — Namówić ich do elP 
goś -  to wysiłek ogrom ny" — powiedział nam charge d’affa ires n asze j 
poselstwa w Hadze, p. Skórkowslci. Trzeba było wiele śnterw enjować, żeKfe 
zawody doprowadzić do skutku. Teraz pójdzie łatw iej — bo pierwsze lo$ 
przełam ane z powodzeniem.

W  Belgji sp o rt polski nie potrzebuje już  — zdaje się — wcale propagid 
dy. Należy już tylko kontynuow ać  stosunki, a przez posyłanie ty lko  tłe' 
brych zaw odników  — podtrzym yw ać dobre imię. Kusociński, Wajsów##' 
W alasiewiczówna  oraz piłkarze krakow scy  z jednej strony, a działacze pff. 
sowi, i sportowi z d rugiej strony zdziałali tyle, że sport polski uważa iłr 
w Belgji za jeden z najbliższych. Mieliśmy tego dowody specjalne podcH  
obecnej wycieczki piłkarzy i delegacji związku dziennikarzy, w skład k r 
rej i ja  wchodziłem. •  # »

Ale więcej zdziałał natu ra ln ie  p. H auptm an. Chociaż należy on do nus7/ 
go gniazda, z tego powodu może i nie w ypada praw ić jemu komplement«^' 
ale nie mogę pow strzym ać się od stw ierdzenia, że tylko jemu ma sport p° 
ski do zawdzięczenia wspaniałą markę, jak ą  zdobył sobie na tuk ważnyc 
placówkach, jak  Belg ja  czy Holadja.

I

Ciekawie powiedział o naszym koledze prezes 
M iędzynarodowej Federacji P rasy  Sportow ej, p. 
Boin: „Pierw szym  Polakiem , którego poznałem 
był... Sobieski — mówił p. Boin — drugim... K o­
ściuszko, trzecim... Paderew ski, a czwartym... „le 
dictateur" H auptm an, na którego wniosek obrano 
mnie prezesem. A dyktatorem  jest on dlatego, że 
nie polsko-belgijskiego w sporcie nie może się bez 
niego odbyć. * « *

Teraz kolej na zdobycie Francji dla sportu  pol­
skiego. To także trudna  robota, bo F rancuzi, jeśli 
chodzi o sport, nie są nam  zbytnio przychylni, 
a przedewszystkiem  lekceważą nas. Pojechał tam 
właśnie mój „współodznaezeniee" (belgijski) p. 
Sikorski, k tóry  przeprow adzić m iał w Paryżu  
z przedstaw icielam i p rasy  sportow ej francuskiej 
konferencję na tem aty polsko-francuskie.* * *

W ielkim notorycznym  błędem polskiego spor­
tu — to niezbyt um iejętn ie dobrane kierow nictw o  
zagranicznych ekspedyęyj. Pi-zykładów takich 
można cytować kopami. O statnio m am y jeszcze 
świeżo w pam ięci skandal z kierow nictwem  p ił­
karskiej reprezentacji W arszaw y w  G dańsku. _— 
Z Krakowem  sy tuacja  na tu ra ln ie  lepsza, ale nie­
zbyt korzystna. P rzyjechało czterech bardzo m i­
łych i sym patycznych Judzi, robili co mogli, jeśli 
idzie o opiekę nad zawodnikam i (bez m ałych 
zgrzytów natu ra ln ie  nie może się obejść), ale ża­
den z nich nie p o tra fił powiedzieć... słowa po 
francusku. A bez tego, mimo najlepszych chęci, 
trudno jest popraw nie wywiązać się z zadania, 
i gdyby nie... opieka H aup tm anna nad... kierow ­
nictwem krakow skiem  — doszłoby z pewnością 
do przykrych ew entualności.

A jeśli już mówimy o kierow nictwie, to wspom­
nieć trzeba, że jeden z nich nie dostał w konsu­
lacie niem ieckim  wizy przejazdow ej za swą anti- 
uiemicką kam panję sportow ą i m usiaf 2 noce 
stracić na jazdę okrężną drogą.• • •

Przy świetle elektryezuem  g ra  się znacznie go­
rzej, niż we dnie, — Oto ogólna opin ja  naszych 
piłkarzy po meczu w Hadze. Zwłaszcza jeśli cho­
dzi o górne piłki — różnica jest wyraźna. C ieka­
we, że g ra  się białem i p iłkam i, k tóre co 10 m inut 
zm ienia się na nowe. Naszym graczom  potrzeba 
było ty lko  piętnastu m inu t na
przyzwy­

■
. Ss 1".

czajenie się do nieznanych warunków — potem  iść 
zaczęło coraz lepiej, a niejednokrotnie brano n a­
szych przeciwników „w dziada", jak  się to po 
krakow sku nazywa — spraw iając pódziiw na w i­
downi, '

P ierw sza bram ka, zdobyta przez K raków  na 
meczu z „Zwaluwen“ została fa ta ln ie  puszczona 
przez bram karza, zdaje się z w iny oświetlenia, 
k tóre mu „wpadło w oko“. M ieliśmy także dużo 
szczęścia, gdy przy stanie 4:3 kant poprzeczki u- 
ratowal nas od w yrów nania.

• # »
Publiczność. Sędziowie. N a widowni zebrało się 

w B rukseli około 18 tys. widzów, w Hadze 8 tys. 
P izy niewysokich kosztach rów na się to niew ąt­
pliwem u zarobkowi organizatorów. To bardzo 
dobrze — bo teraz zacznie się Polaków częściej 
sprowadzać.

Sędzia Langenus (mecz w Hadze) pokonał sę­
dziego M uttersa  (mecz w Brukseli) wysoko na 
punkty, był on bowiem od niego o klasę w yższy. 
Nie było to jednak to, na co liczyliśm y, dopuścił 
on bowiem do zbyt ostrej g ry  H olendrów  i n ie­
potrzebnie przeszkadzał k ilkakro tn ie graczom  — 
spaceru jąc po środku boiska. Ciekawem, że za­
sądził on rzut w olny pośredni za przew inienie  
Koczw ary (za dużo kroków), co w Polsce pusz­
czamy zawsze płazem.

• • »
Franki... Guldeny... To wielka trudność i w ię­

ksze jeszcze zm artw enie kierow ników piłkarsk iej 
ekspedycji. Zwłaszcza jeśli po przyjeździe do H a ­
gi przejść trzeba było na m ocną w alutę holender­
ską — kierow nicy nasi zaczęli oszczędzać.

Zdaje mi się jednak, że dzięki zm ontowaniu 
przez H auptm ana pewneych udogodnień, kaSa 
krakow skiego O. Z. P. N. wyjdzie z tej próby 
z dodatniem  saldem  n ietylko pod względem 
sportowym, ale także i... złociszowym.

A. Sz.

Г 1 1 f 1

Robinsonada Koczwary nie zdołały p rze­
szkodzić temu, iż Voorhoof zdobywa drugą bramkę dla Belgów.
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Kraków-Team Holandii (Z w a M  4:3 (3:3).
( W ła s n a  k c r e s p c n d e n c ja  „ H a z  2>w<z T r x y “ >.

Haga, w grudniu .
Opuszczając Belgję każdy mimowoli zw racał się 

m yślą do tych krótkich, lecz pełnych we wraże­
nia dni, jakie spędziliśmy w Brukseli. Z jednej 
strony mieliśmy za sobą bezapelacyjne zwycię­
stwo Krakowa nad Belglją, z d rugiej zaś p rzy ję­
cia serdeczne na cześć polskich dziennikarzy, lak 
że w sumie tych kilkunastu  sportowców przysłu­
żyło się dobrze nietylko sportowa, lecz i p ropa­
gandzie naszej, co zresztą ze szczególnem podkre­
śleniem zaznaczył na bankiecie p. min. Jackow ski.

Przejeżdżając przez granicę bełgijsko-holender- 
ską każdy m iał przeświadczenie, iż rolę swoja  
spełnił dobrze i jako reprezentant państw a pol­
skiego zrobił wszystko, co było w jego mocy dla 
naw iązania serdecznych stosunków z narodem, 
ii którego z całą pewnością na zachodzie E uropy 
biją dla nas serca najżyw iej.

Jechaliśm y do H olandji
zdobyć sobie nowych przyjaciół.

Zadanie tym  razem było trudniejsze, gdyż był to 
dopiero pierw szy w ystęp polskich p iłkarzy  
w „kraju Tulipanów “. H olandja znała nas w spor­
cie nietylko mało, lecz ii źle, czego najlepszym  do 
wodem może być fakt, iż z taką trudnością  uda 
lo się nam naw iązać z nią stosunki sportowe.

Dla występu K rakow a w Hadze było
bardzo mało zrozumienia.

O ile na wszystkie imprezy zjeżdżają się wszyscy 
Polacy z całej H olandji, o tyle na ten mecz przy­
szło jedynie poselstwo polskie w Hadze „in cor- 
po re“, które się zresztą jedynie optym istycznie 
odnosiło do tego meczu. Inni przewidywali g r u ­
by deficy t i obecność tylko 30 widzów.

W szystko to na szczęście przedstaw iało się tak 
tylko w opinjach ludzi nieznających się na spor­
cie, gdyż w rzeczywistości stadjon V. U. C. zapeł­
nił się niemal do ostatniego miejsca, a Holen­
drzy, zam iast stracić, zarobili na czysto kilkana­
ście tysięcy złotych.

P iaw dą jest, iż prasa holenderska przed me­
czem pisała niewiele, bojąc się z jednej reklam o­
wać drużynę polską, której nie znała, z drugiej 
zaś strony była to jednak w ind Krakowa, k tóry  
nie przysłał do prasy  obcej odpowiedniego mato 
rja lu  propagandowego.

O ile występ w Brukseli zakończył się naszem 
pełnem powodzeniem ,o tyle spotkania w Hadze 
oczekiwano z duża obawa.

O statnia dobra form a Holendrów, wykazana 
zwłaszcza w meczu z A ustrja , mówiła sama za 
siebie. Aczkolwiek do ostatn iej chwili nie w iado­
mo było właściwie, kogo oni przeciw Krakowowi 
w ystaw ią to jednak pewnem było, iż po zwycię­
stwie w Brukseli nad Belgją Kraków spotka się 
fladze z najsilniejsza jedenastka, jak ą  „kraj tu- 
lipanów" w danej chwili będzie mógł wystawić. 
Tak się też stało w rzeczywistości.

Dawny projekt w ystaw ienia jedynie reprezen­
tacji haskiej porzucono i  reprezentacja H olandji 
została ustaw ioną z graczy całego kraju. Grał 
więc przedewszystkiem lewy obrońca Lelyceld, 
B reiter i Nellen — wielokrotni reprezentanci Ho­
landji, poza nimi wystawiono graczy młodych, 
lecz doskonale się zapow iadających, którzy 
w każdej chwili m ogliby być powołani do włoże­
nia na siebie koszulki pomarańczowej.

Reprezentacja Krakowa w ystąpiła w Hadze 
w identycznym  składzie, ja k  przeciw Belgji. G ra­
czy pozostawiono tych samych, licząc na ich zgra­
nie i to, że ci, którzy byli słabszymi w Brukseli, 
tu okażą większą am bicję i popraw ią się.

W drużynie krakow skiej na pierwszem miejscu 
należy postawić przedewszystkiem atak, k tóry 
tak, jak  w Brukseli, ciągnął i strzelał na bram kę  
w sposób poprostu niebyw ały.

Pomoc miała tym razem znacznie trudniejsze  
zadanie i nie g ra ła  tak efektownie, jak przeciw 
Belgji, w sum ie jednak zadowolniła.

Obrońca i bram karz byli nadal
najsłabszą częścią drużyny.

Koczwara, bez ru tyny , puścił dwie bramki, któ­
re były do obrony. W jednym  wypadku „defilo­
wał“ po polu karnem  z piłką w ręku, zaw iniając 
rzut wolny a potem i goala, w drugim  zaś nie 
wyszedł z bramki i nie p iąstkow ał centry, z któ­
rej napastn ik  holenderski bez trudu strzelił mu 
„główką“ bramkę.

Tak, jak  w Belgji wszystkie .trzy bram ki prze­
ciwnika były zdobyte z bliskiej odległości i s ta ­
nowiły wynik akcji nietyle przem yślanej, ilo 
chaotycznej.

Ocena drużyn.
Na pierwszem m iejscu w drużynie krakow skiej 

należy wymienić znakomitego Pazurka, k tóry  się 
„przebijał“ i strzelał doskonale. Godnym partne­
rem jego był Smoczek, który mimo swej słabej 
budowy, szedł odważnie na przeciwnika, stw arza­
jąc dziesiątki sy tuacyj pod bram ką przeciwnika 
i będąc „współudziałowcem" we w szystkich  czte­
rech golach, jakie strzelono Holandji.

M alczyk dostosow ał się znacznie lepiej do

swych środkowych partnerów , niż na meczu 
brukselskim  i g ra ł bardzo dobrze.

Ze skrzydeł lepszym w tym  dniu  był o niebo 
Ciszewski, którego inteligentne zagrania uw ień­
czone zostały zresztą zdobyciem dwóch bramek. 
K ubiński słabszy od innych, był mimo to jeszcze 
o klasę lepszy od prawo-skrzydłowego holender­
skiego.

W pomocy najlepszym  w tym  dniu był Kotlar- 
czyk II, który m ając do utrzym ania najlepszego 
napastn ika H olandji, Nellena, z zadania tego 
U-T/wiązał się bez zarzutu.

K otlarczyk I pracow ał bardzo am bitnie i jem u 
też można zawdzięczać w wielkiej mierze zwycię­
stwo. Ratował on naszą obronę, k tóra przed ży- 
wiołowemi atakam i przeciw nika kapitu low ała 
i nie zawsze mogła im dać radę. M ysiak  słabszy, 
niż na meczu z Belgją, był mimo to jeszcze o kla­
sę lepszy od lewego pomocnika holenderskiego.

W obronie P ajak  wykazał raz jeszcze, iż braku­
je mu wiele. Poza wykopem, k tóry  zresztą też cza­
sami szwankował, popełnił on kilkanaście rażą­
cych błędów w ustaw ianiu  się i z jego strony 
strzelone zostały Krakowowi dwie bram ki. Na 
osłodzenie .musimy zaznaczyć, iż noga P ająka zna­
lazła się dw ukrotnie na lin ji biegu piłki do naszej 
bramki, kiedy to się zdawało, iż sy tuacja jes t bez­
nadziejną.

Pychowski natom iast g ra ł całkiem dobrze i 
przyczynił się generalnie do zwycięstwa barw k ra ­
kowskich w H olandji. Koczwara w dalszym  ciągu 
wykazał brak ru tyn y  w podobnych meczach, z cze-

Kraków z m iejsca rozpoczyna niebezpieczny,!« 
atakiem . Obrona holenderska kiksuje i pod 
bram ką tw orzą się tam niebezpieczne sytuacje. 
W asserval skutecznie jednak in terw enjuje .

W chwile później a tak  Krakowa kończy się 
„spalonym “ Kubińskiego. W 2 min. g ry  następu­
je bardzo ładna kom binacja Smoczek — Malczyk, 
piłka tra fia  jednak na obrońcę, który  ra tu je  
H olandję z chwilowej opresji. W m inutę później 
Pazurek „wózkuje“ i wyrobiwszy sobie sy tuację 
strzela obok bram ki.

Holendrzy odpow iadają jednak również ataka 
mii. Chaos jaki w ich akcjach jednak panuje jest 
przyczyną groźnych sytuacyj pod naszą bramką. 
P iłka jest przerzucaną z jednej strony na drugą 
z niezwykłą szybkością i dobrze biegający gracze 
holenderscy przew ażają nad naszymi. W tym 
okresie gorący moment pod bram ką Krakowa 
ra tu je  w ostatn iej chwili Pajak. W czasie jednej 
z akcji holenderskich piłka zostaje przerzuconą 
do Nellena, ten „przebija“ się na bramkę, lecz wi­
dząc Brockena nieobstawionego podaje do niego 
górą ii ten bez trudu strzela pierwsza bram kę 0:1.

Holendrzy podnieceni tak  szybkim sukcesem 
a tak u ją  coraz skuteczniej, podczas gdy w szere­
gach K rakow a panuje coraz większy chaos. G ra­
cze nasi p rzy jm ują narzucony im górny system 
gry  w czem przeciwnikowi znacznie ustępują. 
Wszelkie usiłow ania Pazurka i Smoczka g ran ia 
po ziemi idą na marne, gdyż w tym okresie po­
moc podaje górą i niedokładnie.

Zanosi się na poraź
Zanosi się na porażkę Krakowa,

zwłaszcza, iż atak holenderski strzela druga  
bramkę, która nie jest uznaną przez sędziego p. 
Lanyenusa  z powodu „spalonego“. W 13 min. n a ­
stępuje jednak rozumna akcja  naszego ataku, bo­
dajże pierwsza od początku meczu i skutek jest 
natychm iastow y — M alczyk strzela silnie do ro­
gu. Bram karz robinzonuje, lecz z niewielkiem 
szczęściem i piłka wchodzi do rogu 1:1. Jest w tej 
chwili 13 m inuta od początku gry.

Teraz następuje
okres bezwzględnej przewagi Krakowa.

A taki na bram kę holenderską suną jeden po d ru ­
gim. Skrzydłowi nasi dobrze cen tru ją  do środka. 
W 17 min. C iszewski strzela z bliska, bram karz 
jednak odbija, piłka w pada na nogi Pazurka, 
k tóry nieuchronnie „ładuje“ do rogu. 2:1 dla K ra­
kowa.

Sukcesem tym nasi gracze zostają podnieceni 
i z każdą chw ilą są coraz to bardziej groźni. 
Przew aga nasza jest tak olbrzymia, iż  Holendrzy 
nie „istn ieją“ niemal na boisku. W 26 min. jeden 
z icb nielicznych ataków  omal nie kończący go­
lem  z powodu „kiksu" Pa jaka, lecz i z d rug ie j 
strony a tak  K rakow a m arnuje kilka pewnych sy­
tuacyj podbramkowych. W 30 miin. p iątka naszych 
napastników  doskonale kombinuje, w rezultacie 
Ciszewski o trzym uje piłkę i strzela bezapelacyjnie 
do gola. 3:1 dla Krakow a, W m inutę później C i­
szewski jest sam przed bramką, lecz piłka scho­
dzi mu z buta. Tak samo Kubiński strzela do pu ­
stej bramki, lecz bez skutku.

W 34 min. Koczwara, k tóry  stale przetrzym uje 
za długo piłkę, robi z nią k ilka  kroków  po polu 
karnem. Sędzia dyktuje rzut wolny pośredni, 
który przez nieobstawionego Berga zostaje za­
m ieniony „główką“ w bramkę. 3:2 dla Krakowa. 
Chwilowy sukces podnieca Holendrów i przypu-

go on sam  zresztą doskonale zdaje sobie sprawę. 
G rał jednak znacznie lepiej, niż w Brukseli.

U Holendrów
na pierwszem m iejscu wymienićby należałoby 
przedewszystkiem  lewo-skrzydłowego Nellena, po­
siadającego doskonały ciąg  na bram kę i strzela­
jącego bardzo niebezpiecznie. Poza nim  dobry jest 
praw y łącznik Brocken, środkowy, pom ocnik Pa- 
anwe i obydwaj obrońcy Haak i  Lelyveld  głów­
nie przez swą zdecydowaną grę.

O ile w B rukseli obrońcy znajdow ali się daleko 
od siebie i na skutek tego akcje naszej tró jk i szły 
środkiem, zdobyw ając teren krótkiem i podaniam i, 
o tyle w Hadze, Holendrzy uprzedzeni o tern ście­
śnili się w środku i w ten sposób uniemożliwili 
Sm oczkow i na prowadzenie tej sam ej gry. P o ­
nadto śliski teren w pływ ał na to, iż trzeba było 
podawać dużoi na skrzydła co tern samem rozpra­
szało nieco grę. Holendrzy g ra li znacznie szyb­
ciej, niż Belgowie, z m niejszą jednak od nich sku­
tecznością.

Składy drużyn.
K raków : Koczwara, Pychowski, P ająk , K o tla r­

czyk II, K otlarczyk I, Mysiak, K ubiński. Malczyk, 
Smoczek, Pazurek i Ciszewski.

Zwaluwen: W asserwal, H aak, Lelyveld, Brei- 
tner, Paanve, G raafland, Gelder, Brocken, Berg, 
Slot i Nellen. Z graczy tych tylko czterech po­
chodziło z Hagi, resztę dostarczył Am sterdam , 
Rotterdam  i inne miasta,

eg g r« .
szczają oni szereg szybkich ataków . Gracze nasi, 
rozbijani przez ostro gra jących  przeciwników, 
chcą utrzym ać ten w ynik do przerw y, lecz nie­
spodziewanie w 44 m inucie S lo t centruje ukośnie 
na naszą bramkę. P iłka odbija się o sztangę i w y­
chodzi na pole karne, a nadbiegający Brocken nie 
ma wiele trudności w  um ieszczeniu je j w siatce 
3:3. P iłka  w raca na środek boiska, podczas gdy 
sędzia gwiżdże na przerwę.

W drugim  okresie gry  K raków  z m iejsca przy­
puszcza szereg ataków  i w idać wyraźnie, że za 
wszelką cenę chce zdobyć prowadzenie. Dwa s trza ­
ły K rakow ian zatrzym ano są przez sztangi. W 6 
min. jednak następuje pod bram ką naszą niepo­
rozumienie. Kotlarczyk II, m ając piłkę w bliskiej 
odległości od bram ki chce ją  podać do Koczwary, 
lecz tak nieszczęśliwie, że w ystaw ia on w ideal­
ny poprostu sposób Nellena, k tóry  ma łatw e za­
danie w wepchnięciu piłki do siatki.

Wszyscy myślą, że „siedzi“, gdy wtem skrzy­
dłowy holenderski, będąc sam  na trzy m etry 
przed naszą bram ką, potyka się i jak  długi prze­
wraca się na ziemię. W sekundę potem piłka zo­
s ta je  wykopana na środek boiska i Holendrzy 
traça w  ten sposób jedna  z najbardziej m urow a­
nych sytuacji.

Z przebiegu gry  widać, iż ten, kto strzeli teraz 
bramkę — zostanie zwycięzcą meczu i dlatego też
gracze wykazują ogromne zdenerwowanie.
A tak nasz hier ze przez pewien czas ciężar całej 
gry na siebie, ponieważ w pomooy następuje za­
łam anie i ta  nie może wesprzeć skutecznie swych 
napastników  piłkami.

W pewnej chwili, gdy wszyscy znajdow ali się 
pod bramką holenderską, n astąp ił szybki w ypad  
przeciwnika. Na polu karnem był ty lko  P ychow ­
ski i pięciu napastników  holenderskich. Obrońca 
W isły w ykorzystał jednak chwilowe nieporozu­
mienie ataku kłócącego się, kto ma strzelić gola 
i odebrał mu piłkę.

W 16 min. znów mamy okazję zdobycia bramki. 
„Bomba“ Pazurka  kończy się sztnngą i bezna­
dziejną robinzonadą W assereuldu. Otrzymujemy, 
korner i M alczyk  o p a rę  centym etrów przenosi.

Przewaga Krakowa jest teraz olbrzym ia. Pazu­
rek  przebija się raz po raz, a przeciwnik zaczyna 
grać coraz brutalniej. C iszewski i M alczyk  m ają 
dwie m urow ane sytuacje, lecz przenoszą, nie tra­
fia jąc do puste j bramki.

Nowy przebój Pazurka  zakończony w ostatn iej 
chwili „faulem “. Sędzia dyktuje rzut wolny. 
Strzela go Pazurek, k ierując piłkę celnie do g ó r­
nego rogu. Obrońca holenderski, który się zna­
lazł na lin ji biegu piłki, w ostatn iej chwili w y­
bija ją  na korner — niew ykorzystany zresztą 
przez nas. W reszcie w 27 min. C iszewski po indy­
w idualnej akcji strzela z  20 metrów. P iłka prze­
chodzi tukiem  nad bram karzem  i wpada pod skrzy ­
żowanie poprzeczek. J e s t  to

najefektowniejsza bramka dnia.
4:3 dla Krakowa.

Teraz Kraków s ta ra  się  tylko utrzym ać w ynik, 
podczas gdy Holendrzy a tak u ją  coraz siln iej. N a ­
pastnicy  nasi m ają  już rzadkie sytuacje pod 
bram ką przeciwną, podczas gdy u nas Koczwara  
broni z n iezw yklem  szczęściem  dwa strza ły  z od­
ległości nic większej, niż 2 m etry. P a jąk  popeł­
nia kilka błędów, stw arzając niezwykle gorące 
sytuacje  pod naszą bramką. W tym okresie Kocz-

wara jest doskonały. Cały ciężar g ry  przechodzi 

’’ M ^ciąS . ostatniego kw adransa widzimy

niezwykle emoejujący pojedynek
uaszvch tuleje z atakiem przeciwnym . Nasi stm

goszczą jeszcze dwukrotnie, za każdym lazem
bramka zdaje się wisieć w powietrzu.

O ile u nas widać wyraźnie zmęczenie, o tyle 
przeciwnik w ylrzym iije doskonale tempo  . nadały

a ta k u je  niezwykle, szybko. Jeszcze kllkil, "  
n o  obydw u s tro n ach , K ubińsk i jed n ak  je s t  na 
'sp a U n y m “ i w końcu sędzia p. hengenus gw.z-
dże na koniec zawodów.

O detchnęliśm y. W y g ra ła  bezsprzecznie
lepsza, posiadająca lepszy sty l i
w grze pewna mysi, choc musimy iiizyznat, - 
zarówno po jednej, jak i po drugiej strom e zm ar 
nowano b. liczne sytuacje, tak że, ostateczny w y­
nik spotkania mógłby bez trudu  brzmieć tak - 
tno, jak  w Brukseli.

Sędzia p. Langenus bardzo dobry.

Prasa bciaijska i holenderska
stw ierdza olbrzym ie postępy Polski w  p iłce nożnej.

rezu lta tam i, jak ie  uzyskała  ona z C zechosłow acji 
i Niemcami. Przedewszystkiem  54 Prayjęm noscia 
oglądaliśm y w drużynie krakow skiej hnję pomo­
cy, która całkiem panow ała nad wszystkiemi 
akcjam i zarówno w ataku, jak  i ,w.
Z tró jk i tej przedewszystkiem  należy wymienić 
środkowego pomocnika. Jeśli chodzi o druzymę 
belgijską, lo musi się ją  całkowicie zrełoim ow ac, 
jeśli'm am y w dalszym ciągu utrzym yw ać się na 
poziom ie m iędzynarodow ym  mjęetzy tymi, ki 
rzy tam zajm ują dobre m iejsca“.

„Lc Vingtième Sieele“:
„Bram karz nasz HTandeweyer uczyni! wszystko, 

co było w jego mocy i dlatego zmieniać go me 
n.a najm niejszego sensu. Był on przedewszysj- 
kiem niedostatecznie wspom agany przez otmmę. 
Sniclinch bardzo slaby, a H errem ans, obok kilku 
szczęśliwych intorw encyj, popełnił również sze­
reg błędów, do których zresztą jesteśm y p rzy­
zwyczajeni. Hellemans g ra t rolę drugorzędną, 
podczas gdy Claessens był
drugie i stronie najlepszym  graczem był P ,lzu^ '  
Zresztą cały atak  K rakow a należy wyróżnić z 
grę pełna finezji i szybkości w yko n a n ia ^P o ^ k i  
a tak  najbardziej się podobał i swem i akcjam i t 
bndzal widzów do w yrażenia zachw ytu• c
bardzo ruchliwa, jeśli natom .ast chodź o hiam  
karza (zresztą rezerwowego), to okazał się 
bardzo słabym “.

„Sport wereld“:
„Przewidzieliśmy, iż nie będzie ,t° 

i horoskonv te najzupełniej się ziściły, r iz y z n a j p o t-U Ju  iż
przez, drużynę lepsza od naszej i d latego nie 
nowi to bynajm niej żadnej kom >’1, 01'V d^ w n;ez 
śeie przeważali przez cały czas gry,. j a k  i ow 
bvli od nas lepsi pod każdym  względem, z.i 
w eclmice jak i w wykonaniu. Przystosow anie 
sie do terenu było szybsze i bardziej skuteczne 
niż u naszych graczy. Zrozumieli om odrażu, iz 
należy grać po ziemi, gdyż w przeciwnym wy 
padku poniosą klęskę. N atychm iast więc 
wali krótkie podania i pociągnięcia ich byty pm 
uc zgrabności. -  Pod tym względem można eh 
śmiało porównać z najlepszemi zespołami srort

p.iszą g łów ne jiism a beJgiOsfcu •

„La Derniere Heure“:
P o lacy  za g ra li bardzo /mfnic. Zręczni. POsiada- 

v doskonałą  k o n tro lę  nad p iłk ą , ruchliw  i p i « -  
u v isz  ili bezw zględnie d rużynę „Czierwtmy ( h I)]<

S r t J S w  p ó S , t „  k S S S y ,  i ’, ś

obecnej .sezon tam  jes ł zakończonym , by tozpo 
sie  iiia wiosnę.

iini-zvna beluu jska pokazała g rę  nieskoordpn)-
J S S U S  “  * ly . 'iA i

4 .  J M  ’ » S S ' t o S .  “ J ' « , .

do p iłkarzy  lejiszyeli.

„La Nation Beige“:
f  V ,,.1-,-es Polaków  jest zasłużony? Iłez nam ysłu

w v t S m u  f  U  w d h S
w it g ra  . k tó rego  g ra  p o p ra w ia ła  snę z kaz

n ą  zasługą  naszego a tak u  ii . {v lów Capel-
f  n a p a s tn ik a m i.Ic , Coor/eoor oyę* ę  . e w sw y n , k lubie, 
j/oe.sc/ml zawiod \ nnnsit,o Wal s ię  bairdzo eię- 
n a to n iia s t z. skl,zydla . N astęp u je
i : ;™ ; , , ; “  ^ 8 «
eów i b ram karza  B elgji.

„Lc Peuple“:

JUZ donosiliśmy, ro m c / gdzie współpraca
Pokazali n am  / ‘doskonała . J a k

dla  nich żadnych specja i ń  Aonz y ^ ; ,e(,z 
,gdy  am nim  nući g ra^ą . T o D rn-

m ag!« to .znolńla, Z mwym 
zyiia be „ ) n’i6 dałab y  sobie słnztdie ty lu  b ta'n-aankarzm. ^ tm  da < bv};) (/ »omO

b h łi  trójA-e, środkowa i Herremans.

„La Meuse“ :
Nie można zaprzeczyć w yższości S -

; trdvź  ta  m an ifes to w ała  s ię  w yraźn ie  u
' ' całeao niemal meczu. Polacy byli lepsi, gdyż gu całego nurmm do}ączyli jednoeze-

^s to so w a n ie  się do terenu. PoaneMe

tn icj od naszej, y 1 d„ gracza, unikając
mi podan iam i od l < ■ (,7piecznych biegów,
w ten sposób długich a ?  “  r S z u S t .s D c o  i nic 
Bezsprzecznie więc zasili J , gdyż wszyscy
ehemny z. niej 11 lk' V  ? b n ’ ,n-zvslużyli się 
grali dobrze \ wspolnemii . < ’ „j',, następnie
do odniesienia zwycięstwa . N a s tę p u j m
bardzo surowa krytyka graczy bt g)j.. L ^ , o
czeru pisnio konstatuje, iz . . ‘.|.i.,,i d ru ­kom , tetu  selekcyjnego, k tó ry  uk ładał sk ład  <1, u 
ży ny’-

„La Gazette de Liege“:
Z samego początku odnosiło się Wrażenie, w' 

dinD.ym. bcteliska wyjdzie z wa k. zwycięsko 
i -/miedzi Polakow „w kozi róg . Był to jiuhhk vlko s / o m iX  gdyż wkrótce później go
śeie wzięH w swe ręce inicjatyw ę i panowali b ^ -  
apelacyjnie nad terenem. Icb opanowanie nłk • 
szybkość, ustaw ianie się przew yższały znaczn c , 
cii widzieliśm y u naszych graczy. Drużyna •
od swei ostatn iej wizyty w Belgji zrobiła. Ao/ - 
salny postęp i wcale nie jesteśm y teraz zdziwitn

kowo-europejskiemi. Jeśli natom iast chodzi o ich 
ustawienie się i przygotowywanie p iłk i do s tiza  
lu, to można ich śmiało porównać do najlepszej 
szkoły an g ielskiej.

Jeżeli gracze nasi z te j lck^ L Kk9TZ'y8’'t*JX k .?  
porażka ta będzie zbawienna. D rużyna polska 
z całą pewnością odniesie jeszcze n iejeden suK- 
ees w czasie tournée, k tóre rozpoczęła. BramKarz 
ich nie ponosi w iny za wpuszczone bramKi* g n jz  
spowodowane one były wadliwa gra °broncow. 
ktôrzv stanow ili zresztą najsłabsza
żyny. L in ja  pomocy jes t napraw dę wl.elK^ 3- ^ .  
su natomiast, jeśli chodzi o atak, to możemy 
śm iało powiedzieć, iż było to pięciu artystou  
w calem tego stówa znaczeniu.

N asi gracze byli natom iast słabsi i nie P™*1; 
sięwzięH żadnych środków ostrożności, któreby 
im pozwoliły na zachowanie równow agi na tymi
rudnym  terenie. To też tłum aczy częsmowo Ma, 

bą grę niektórych naszych graczy. B iam kaiz  
fcclgijsklt mógł zatrzym ać conajm m ej dwie 
bramki.

„La Vie Sportive“:
Ten oficjalny organ Belgijskiego Związku piłk i 
nożnej pisze nast.: Powiiedzmy odrazu, iz druży­
na K rakow a zostaw iła w Belgji w ielkie wraże- 
nie To bezsprzecznie bardzo silna ekipa, której 
reputacja nie była zupełnie, przereklamowana. 
r S  najdziw niejsza, iż g rała om, przeciw Bel­
gii znacznie lepiej, niż w m. czerwcu przici 
„Czerwonymi Djablom" w  Krakowie.

W swych konkluzjach dochodzi „La Vie o p o i- 
tive“ d o 'nast. wniosków: O statni mecz K ra k o w -  
Belgja jeśli chodzi o drużynę belgijską nowego n Ä  nas nie nauczył. Co innego jest, jeśli 
chodzi o zespól przeciwny. Widzieliśmy, juz Po 
Uków kilkakrotnie, raz gdy ich reprezentacja 
przybyła do Belgji, drugi gdy jedenastka nasza 
pojechała do nich. Ze wszysktich tych, ^æczow 
najm niej przekonywujące pozostały te, ktor î 
dzieliśmy u nich „w domu , mimo, iz . 
grane w w arunkach znacznie korzystniejszy cli.
” Na podstawie tych meczów uroblIl® ^Ilv80^®  
opinie o fo ttballu  polskim i przyznaliśm y mu 
miejsce drugorzędne, oddalone znacznie od tego 
'S i e  zajm ują państw a środkowo-europejskie ■

" Ó d  tego czasu Polska wyróżniła się wynikami 
z Czechosłowacją i Niemcami. P rzyznajem y mę 
otwarcie, iż wiadomości o tej popraw ie piłka 
siw a polskiego przyjęliśm y ze sceptycyzm em  
gdvż było to tak  przeciwne temu co dotąd wadzie 
liśmv. iż trudno było w tę nagłą popraw ę uwie 
rzyć. Dlatego też wizyty drużyny pilskiej oezćki 
waliśmy z niezw ykła c ieka w o śc ia .ch ew  na pod­
staw ie tego meczu wydać nowy sąd o waitosc, 
p ilkarstw a polskiego.

1 przekonaliśm y się, że fo o tb a ll.P o lsk iu v W  
jest o w iele więcej, niż go o c e n iliśm y .  Gra, ja ­
ka K rakow ianie pokazali, m iała charak ter i
p rostu  rew elacyjny  i S ^ P ^ ^ ’^ V V b S r a n t  
korzystne w arunki w jakich ono było rozegiane. 
Dra K rakow a oparta  była na dobrej technice 

t ik m h  i podstawa tak  olbrzymiego postępu 
zreaHzowanego przez Polaków leży Przedewszyst­
kiem w ich przygotowaniu  f.zj/czimm. J o  
główna nauka, jaką możemy wysnuć z meczu 
dzielnego.

... ......  " ’
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Redukcja lig i do ośmiu klubów koniecznością.
Co mówi Tadeusz Kuchar o zamierzonej reformie rozgrywek ligowych.

Lwów, 23 grudnia.
Kw estja reform y system u rozgrywek ligowych, 

jak co roku o tej porze jest w chwili obecnej 
przedmiotem ożywionej dyskusji na terenie Ligi, 
zwązków okręgowych, klubów i  prasy. W szyscy 
są zgodni, że tegoroczna inowacja we form ie po­
działu ligi dw unastoklubow ej na dwie g rupy

nie dała pożądanych w yników
i że nie da się u trzym ać na dłuższa metę, wobec 
czego już obw nie należałoby się zastanow ić nad 
ponownemu zmianami.

W przeciwieństwie do lat ubiegłych jednako­
woż, wszystko głosy idą w jednym  kierunku: roz­
gryw ania m istrzostw  w jednej grupie, zreduko­
wanej do dziesięciu, względnie osmiw klubów. 
Tak m. i. na spraw ę zapatru je  się jeden z współ­
twórców Ligi p. Tadeusz Kuchar, który poglądy 
swe na tem at reorganizacji system u ligowego for­
m ułuje w sposób następujący:

„Zbytnia liczebność Ligi, a w szczególności nie- 
równomierność je j  składu na punkcie a trak cy jn o ­
ści, a naw et poziomu sportowego, w latach ostat- 
nch jes t nazbyt widoczna. Konsekwencje takiego 
stanu  ponoszą nietylko kluby słabsze, które pod 
koniec sezonu są

u kresu sw ych m ożliwości finansow ych,
co w parze z niepocieszajgcą ich sytuacja  w  tabeli, 
niejednokrotnie powoduje taki stan  rzeczy, iż z 
niego dla danego klubu niem a wyjścia.

W danych w arunkach, jako jedyne i n ieuni­
knione rem edjum  ukazuje się bezwzględna reduk­
cja liczby klubów  ligowych do ośmiu. C esar­
skie to cięcie w pierwszej chwili dla wielu bę­
dzie bardzo przykre, być mo*e nawet n iespraw ie­
dliwe w odniesieniu do tych klubów, które licząc 
się z utrzym aniem  na dalszą metę Ligi dwunasto- 
klubowej, zadowoliły się lokatą na końcowych 
miejscach.

Z drugej jednak strony tolerow anie obecnego 
stanu  na dalszą metę odbić się może na egzysten­
cji w szystkich  klubów, godząc ostatecznie w nie- 
dający się m istrzostw am i okręgowemi zastąpić 
system  ligowy.

Uderza fakt, że mimo, iż kierujące ruchem pił­
karskim  ezynmiki dobrze zdają sobie spraw ę z 
podniesienia dzięki Lidze poziomu pTłkarstwa pol­
skiego i jego prestiżu głównie zagranicą, ciągle 
w ysuw ają kw estję je j zniesienia i powrotu do sy ­
stem u m istrzostw  okręgowych. Zupełnie n ieak tu ­
alne te zresztą projekty, w niczem nie zmieniłyby 
sy tuacji towarzystw  sportowych w okręgach, co- 
najw yżej tylko spowodowałyby obniżenie pozio­

W M zindwz Dtu^M<z€wsUi.

Ŝ ocłowt̂  jcc^ocłai-.
Któż nie zna wspaniałej humoreski Ferdynanda Goet­

la o atlecie Shukri-Mukri i redakcji pewnego tygodni­
ka sportowego? Tylko niewiele osób wie, iż zdarzenie 
to było wzięte z życia, i odnosiło się do osób faktycz­
nie żyjących. Wielu sądzi, iż tego rodzaju wypadki są 
fantazją autorów i dziwi się dowcipowi i wymyślności 
humorystów.

A jednak... Wystarczy wejść w redakcję na kilka dni, 
aby poznać, iż wszystko to są rzeczy życiowe. Dzienni­
karstwo wogóle nie jest zawodem zbył łatwym, a cóż 
dopiero mówić o sporcie. Wiemy przecież, że jeśli coś 
się nie udało lo... zawiniła prasą. Deficyt kasowy spo­
wodowała... prasa, nasza drużyna przegrała... bo pra­
sa to spowodowała. Jakżeż często przychodzą pretensje 
od zawodników i organizatorów, że... „sprawozdanie z 
zawodów nie odpowiada prawdzie bo... nieprawdą jest 
jakoby gracz X uderzył gracza Z, natomiast prawdą jest, 
iż manipulował ręką koło jego twarzy i tylko wskutek 
zbiegu okoliczności odbił na jego obliczu pięć palców“.

Jakiż, brak umiaru w naszych kołach sportowych! 
Oczywiście są wydarzenia, które interesują cały świat 
sportowy. Nie mówiąc już o takich ewenementach, jak 
mistrzostwo świata w boksie wagi ciężkiej, jak mistrz« 
stwa Europy, jak wielkie zawody międzypaństwowe. 
Nikt sic nie dziwi, że gdy reprezentacja Polski gra mecz 
piłkarski z jakąś potencją zagraniczną, to telefon re­
dakcyjny dzwoni bez przerwy a tłumy ludzi wystają 
pod oknami redakcyj, czekając na wieści.

Trafiają się jednakże wypadki dziwne. Pamiętam je­
den wspaniały reportaż z wspaniałego meczu dwóch 
( klasowych drużyn w 1’ikutkowie. Nie mając siły prze 
glądać całego tego reportażu, skleiłem poprostu wszyst­
kie kartki i okazało się, że była to druga legendarna 
skóra niedźwiedzia. — Można było utworzyć z tego 
„artykułu“ chodnik dookoła redakcji.

Tak jest! Brak umiaru w takich sprawach jest rzu­
cającym się w oczy. Wicie osób nie zdaje sobie spra­
wy z tego, że co dla danego miasta jest sensacją, nie 
jest nią dla szerokiego koła czytelników pism z poza 
lego właśnie miasta i domaganie się od prasy zamiesz­

mu klubów ligowych, zmuszonych w przyszłości 
rozgrywać spotkania z bardzo słabym i przeciw ni­
kami.

Daleko bardziej celowe w tych w arunkach jest
utworzenie lig  okręgowych,

w składzie również nie znacznie większym aniżeli 
s^eść klubów, któreby nie szkodząc Lidze, sobie 
i p iłkarstw u znaczne mogły oddać korzyści.

Niezrozum iałe są również wnioski niektórych 
okręgów, m ające na celu ljozbawienia Ligi jej do­
tychczasowej eksterytarjalności, w szczególności 
w eryfikacji m istrzostw  ligowych przez WG. i D. 
PZPN-u, dyscyplinow ania klubów i graczy ligo­
wych przez OZPN. itp.

W nioski tego rodzaju mogą być bardzo popu­
larne wśród klubów i związków, nieebetnem okiem 
patrzących na istnienie Ligi, celowości ich. tu ­
dzież korzyści w ynikających z tych zmian dla 
okręgów trudno się dopatrzyć.

Podobnie niezbyt życiowy zda je się być wnio­
sek

wsprawie wprowadzenia system u  
m ieszanego

przewidującego równoczesne wystęim wanie w klu­
bach am atorskich, graczy pobierających pewne 
odszkodowanie. Niezbyt życiowy dlatego, ponie­
waż w obecnych w arunkach ty lko  nieliczne k luby  
m ogą sobie pozwolić na utrzym yw anie zawodow­
ców w pelnem tego słowa znaczeniu.

Pojęcia zawodostwa zresztą w czasach ostatnich 
w ydatnej uległo zm ianie i dziś byłoby nonsensem 
traktow ać, jako zawodowca — gracza, który dzię­
ki poparciu klubu otrzym uje posadę, tudzież po­
moc uzasadnioną daleko idąeem oddaniem się na 
usługi klubu. Gdyby jednak zaszła potrzeba zła­
godzenia istniejących w tej mierze przepisów 
i pogodzenia ich z postanow ieniam i F. I. F. A., 
to in icjatyw ie w tym  kierunku należałoby tylko 
przyklasnąć.

W niosek WOZPN-u, na zniesienie tajności 
uchwal PZPN., tudzież rozgryw ania spotkań m ię­
dzypaństwowych w poszczególnych okręgach, jest 
zupełnie słuszny, i z żadnej — zdaje się strony 
nie powinien się spotkać z przeciwem. Jedynie 
władze PZPN -i w ysunąć tu  mogą pewne k o n trar­
gum enty, w szczególności, jeżeli chodzi o rozgry­
wanie spotkań m ię d z y m ia s to w y c h  w y łąc zn ie  w 
W arszawie, choć przy dobrej woli, dałoby się 
spraw ę tę załatw ić po m yśli życzeń WOZPN-u.

Zauważyć tu należy, że atrakcyjność tych spot­
kań poza W arszaw ą byłaby stanowczo równie 
wielka, w szczególności Kraków, Katowice, Po-

czania takich tasiemcowych reportaży jest krótkowzrocz­
nością, wzbudzającą uśmiech politowania u każdego 
zdrowo myślącego człowieka.

Cóż więc robi się? Nożyce redakcyjne zaczynają mo­
zolną pracę wycinania urywków z takiego splotu dro­
biazgów, pozostawiając z „tasiemca" jedynie to, co jest 
naprawdę istotne. Rezultatem jest oczywiście list, który 
otrzymujemy na drugi dzień. Listy takie brzmią zwykle
stereotypowo: ....dziwię się, że Panowie (rzadziej WPa-
nowie) nie widzą, iż mecz len był w polskim sporcie 
epokowym, a dla miastu Pikutkowo był ewenementem 
dnia, że jak podawałem, przybył na tę imprezę, nie tyl­
ko burmistrz miasta z żoną i trzema córkami, ale tak 
że naczelnik straży pożarnej i elita miejscowej inteli­
gencji... itd.“.

Oczywiście mamy więc nieprzyjaciela. Sprawozdawca 
laki, w 98 wypadkach na 100 działający z własnej pil 
ilości jest śmiertelnie obrażony. Nie potrafi on w swym 
ptasim mózgu zdać sobie sprawę z lego, iż taki mecz 
nie posiada prawie żadnego znaczenia dla szerokiego 
ogółu czytelników, którzy może w najlepszym wypad­
ku zainteresują się gołym wynikiem 2:1 czy coś podo­
bnego.

O ile ciężką jest dola redaktora, łamiącego numer, lo 
nie mniej ciężką jest rola sprawozdawcy sportowego. 
Ten narażony jest na każdym kroku na grubą awan 
turę a przyjaciół liczy tylko na palcach jednej ręki. 
Najczęściej tymi przyjaciółmi są ludzie, którzy nie zaj­
mują się sportem. Ho inpezej przyjaźń nie trwałaby 
zbyt długo

Wystarczy napisać, że mecz między zielonenń a fjo- 
lelowemi wygrała drużyna fjoletowa niesłusznie, że gol, 
decydujący o zwycięstwie padł z nfisedeu, a ma się 
odrazu wrogów w całym klubie, w sędziu, oraz w ty­
siącu kibiców klubowych. Rezultat: znowu listy, naj­
częściej podpisane „Sportowiec“ albo inicjałami „XZ" 
ftp... „WPanowie pozwolą sobie zwłróeić uwagę, iż 
sprawozdawca WPanów, który pisał sprawozdanie z 
meczu to prawdziwy ignorant (czasem używa się także 
mocniejszych słów, jak np. „idjola"), dziwię się, że

znań, Łódź i Lwów, w każdym wypadku liczyć 
mogą na widownię, dochodzącą do 10.000 widzów. 
Oczywiście^ tam  gdzie umowa będzie tego w ym a­
gała (Polska — Niemcy), obranie W arszaw y na 
teren spotkania m iędzypaństwowego stanie się 
koniecznością.

Jeżeli niektórym  czynnikom zależy prawdziwie 
na uzdrowieniu niezupełnie zadaw alniającyeh sto­
sunków w piłkarstw ie, to w pierwszym rzędzie 
należałoby

zacząć od podstaw.
Chodzi tu  o nadm ierną ilość małych, nieracjonal­
nie prowadzonych, jednodrużynow ych klubików , 
które przeciążając ap a ra t adm inistracy jny  
OZPN-ów i PZPN -u ze swej strony przeważnie 
dodatnich momentów do związku i sportu  nie 
wnoszą. I choć obostrzenie w przyjm ow aniu no­
wych klubów do związku, łatwo spotkać się może 
z zarzutem  pociągnięcia niedem okratycznego, to 
szczególnie w większych środowiskach sportowych, 
hypertro fji klubów należałoby przeciwdziałać. Na 
prowincji naodw rót, tworzeniu się nowych placó­
wek pilkarstw o w jak najszerszych rozmiarach 
wypadałoby pomagać.

Liga, jak  dotąd — kończy p. T. K uchar — p ił­
karstw u polskiemu

oddała znaczne usługi,
zarówno pod względem sportowym, jak  i m ate­
rialnym . Chcąc uzdrowić stosunki w piłkarstw ie 
polakiem, niekoniecznie trzeba zaczynać od roz­
wiązania Ligi. N atom iast poruszona już poprzed­
nio redukcja je j do ośmiu klubów, w obecnych 
w arunkach jest koniecznością“.

F. K.
Śląsk proponuje stworzenie II Ligi.

W  ostatnich czasach w kołach śląskich pojawił 
się projekt utworzenia drugiej L igi państwow ej 
ua wypadek, gdyby wniosek Zarządu Ligi, propo­
nujący zmniejszenie Ligi pierwszej do liczby dzie­
sięciu klubów został uchwalony.

W tym  w ypadku druga L iga składałaby się z 
S klubów, a w r. 1934 weszłyby do n iej kluby: Pod­
górze, Garbarnia, Czarni, Naprzód  (Lipiny), Śląsk 
(Świętochłowice), L. T. S. G. (Łódź), Polonja  (Prze­
myśl) i Legja (Poznań). W projekcie tym uderza 
brak WKS Śm ig ły  (W ilno), który w r. b. zakw a­
lifikował się do rozgrywek o wejście do Ligi.

W edług projektu ostatni klub w pierw szej L i­
dze spadałby do drugiej, ,natom iast pierwszy 
drugiej Ligi wchodziliby do pierwszej.

WPanowie mogli powierzyć piisanie sprawozdania z 
lak ważnego meczu człowiekowi, który znany jest z tę­
poty umysłu i niedotrzymywania terminów wekslowych 
ild...“.

Częściej się trafia jednak wypadek, że dana druży­
na wygrała zupełnie słusznie, wtedy strona przeciwna 
pisze znowu, że goni decydujący o zwycięstwie „padł 
z ofsideu, że sprawozdawca to ignorant lub tuman“ itd.

Dziwić się należy, iż sumienie kibica klubowego jest 
ogromnie elastyczne. To co dla swej drużyny jest zu­
pełnie dopuszczalne (kopanie przeciwnika, podkładanie 
mu nogi, bicie ild.) to dla drużyny przeciwnej jest ka- 
rygodnem przekroczeniem przepisów gry, za które cała 
drużyna, łącznic z rodzinami i zarządem klubu powinna 
być dożywotnio zdyskwalifikowana. Kibic nic polrafi 
patrzeć bez okularów partyjnielwa, nie potrafi spoj­
rzeć na grę bezstronnie. Jest poprostu szkodnikiem, wła­
śnie wywołującym bitki na boisku itp. wypadki. Ale 
on sam tego nie widzi. Według niego zawiniła prasa, 
która pisze inaczej.

Zapewne. Wszystkim trudno dogodzić, ale w takich 
wypadkach jest to szczególnie trudne. Ani bowiem bez­
stronne, suche sprawozdanie, ani recenzja niepozbawio- 
nn pikantnych złośliwości, nie zdoła zadowolić czytel­
ników. Żądni są oni czegoś nadzwyczajnego — czego — 
zapewne sami nie wiedzą.

Jeśli nawel napisze się o danym zawodniku w sa­
mych superlatywach to i tak znajdzie się drugi, któ­
ry będzie uważał ten artykuł za szkodliwy. A ileż wy­
padków mamy, że sam zawodnik przysyła swoją foto­
grafię z sążnistym opisem swoich „wyczynów" i jest 
przykro zdziwiony, gdy artykuł ten, ani fotografja nie 
ukazują się nigdzie.

Jeśli skarżymy się, że w wielu wypadkach i naszym 
zawodnikom i naszym kibicom brak kultury, to brak 
ten uwidacznia się dobitnie w stosunku ich do prasy 
sportowej. Na tern tle Goetlowski Shukri-Mukri wycho­
dzi jak łza czysty sportowiec-amator. Takich jest jed­
nakże coraz mniej, (’.oraz więcej natomiast takich, któ­
rzy prasę uważają za jedyny temat wylania swego „ki- 
bicowskiego“ zdania o tej czy innej sprawie. Często 
nawet robią to nieprzekonani o swej słuszności, a na­
wet przekonani o. jej niesłuszności.

Kwintesencją tego wszystkiego jest, że trzeba się tro­
chę zastanowić, zanim będzie się pisało list do redak­
cji. czy „artykuł“, zwalczający lezę przeciwnika. Nie­
wątpliwie, jeśli przyjrzeć się każdej (sprawie dokład­
niej, lo wyjdzie na jaw, że nie wszystko jest tak czar­
ne, jak się nam to wydaje,

Z  chwilą zatwierdzenia nowych planów budowy sta­
dionu olimpijskiego przez kanclerza Hitlera, przy go o 
waniu do igrzysk olimpijskich w Berlinie postępują
szybko naprzód. . .Projekt obejmuje zarówno tereny do zawodów, jak i 
do treningów we wszystkich gałęziach sportu z trybu­
nami Tereny te zajmują olbrzymią połać miasta. I y
"lad on znajduje się na przedłużeniu toru R o g o w e -  

z którego droga wojskowa prowadzi wprost na 
środek stadjonu. Z drugiej strony na stadjon prowa­
dzi przedłużenie Schwarzburgalee.

W środku tego terenu znajduje się właściwy s. <.< jo ,
a przed nim leżą parki i tereny treningowe. Plac do 
przygotowania defilady znajduje się na zachód od w la 
ściwego stadjonu, tor kolarski i stadjon ‘™,so* y  
północny-wschód. Otwarta trybuna znajduje się na pól 
nocnym zachodzie, teren do konkursów hippicznych na 
południowym wschodzie za trybunami dawnego toru

W Madjonegz°„ajduje się we wgłębieniu, na którego sto­
kach mamy 14 rzędów miejsc siedzących, zaś ponad 
poziom terenu wznosi się 30 rzędów o wysokość, oko 
lo 13 m, łącznic więc może pomieścić s.ę; na1 w'Jown. 
«5.000 widzów na miejscach siedzących i 35.000 na sto 
,ących. Teren przed stadjonem może pomieścić 200.000 
ludzi zaś wały około 60.000 ludzi. . .

\V całości na terenie stadjonu może pomieścić się

ttkułti 440.000 ludzi.
Teren ten zostanie częściowo wykorzystany w następ­
nych latach na potrzeby Akademji W ychowania F izycz­
nego. Znajdzie się tam hala do gimnastyk., 6 1
sal gimnastycznych, odpowiednie szatnie, kryta pływal­
nia wraz z osobnemi szatniami.

Centralnym punktem będzie w przyszłości „Dom

Snorlu \iemieckieyo“, który będzie mieścił 87 ubika- 
cyi Tam będzie się mieścił urząd „Reichsportfuhrera
„raz. Komitetu Sportowego Po'>«dl°  ***,«. 7 la  za­
pala do popisów sportowych i tanecz y , - 
pasów boksu i szermierki, mogące pomieścić 1500 w 
d X  W pobliżu znajdować się będzie pens,onat dla 
50(1 Studentów i 200 kursistów, oraz restauracja i ka

Urządzenia na otwarłem polu składać się będą z /7 
boi»* -»rn: 2 bieżni lekkoatletycznych. W pobliżu tezy 

dion pływacki o wymiarach 50x20 m z trybuną, m.e- 
szczącą 6-000 osób, która na igrzyska olimpijskie zo­

\fisz propagandowy Jeden z afiszów propagan-
igrzgsk olimpijskich. dowych XI Olimpiady.

\  '
DEUT5CH j 
IAND1936

Dzwon olimpijski, klory za­
brzmi w r. tilSli na otwar­
cie igrzysk olimpijskich.

Ajisz propagandowy Xl-tej 
Olimpiady, wydany jwzez 

min. komunikacji.ISCHE WINTEfiS 
TUPARTENHIB

Posiedzenie organizacyjne Komitetu Olimpijskiego w Berlinie.

budufe stadfon
stanie rozbudowana, aby pomieścić 10.000 osób. Opodal 
znajdować się będą łazienki oraz urządzenia do ką 
pieli słonecznych i do zabaw i gier sportowych.

lor kolarski otrzyma 333.33 m długą bieżnię oraz try­
buny na 15.000 widzów. Trybuna stadjonu tenisowego 
mnie pomieścić 6.000 osób z tern jednakże, że na wy  ̂
nadek większych turniejów może być rozbudowana do 
mnoo Iilieisc. Także i tereny do konkursów hippicz­
nych zostały odpowiednio przygotowane. Stadjon hip- 

iczny ma wymiary 130x65 ni oraz posiada osobną try- 
C " 5 i urządzenia- do ważenia zawodników. Dla kom 
przewidziano 150 boksów.

! AMD miz.LAND 1936

Nic pominięto oczywiście przygotowania
go parlku ?ut.oml b̂ e^ at^ a^ '  m nL pomieścić 8.000 
będzie swoimi wozami. Bark ten p
samochodów.

Rzecz prosta, iż wykończeniem tego olbrzymiego pla­
nu zajmuje się

cała arrnja pracowników.
Mf-towa spoczywa w f ̂ ^ - ‘S i s ^

7 S<a w y 'T ż a U"w rękach 7ek?etarza stanu PH-ndlnera 

oraz radcy
•P y PT  Worch któremu w zakresie fachowego przy- 
gmowania' sportowego pomagają dr. Lewuld 1 dr. tern.

Olwarcle ..»djonu

. »
sy bezrobotnych Berlina.

Osobny rozdział prac stanowią
przygotowania tło zawodów- zimowych.

Mimo silnego mrozu prace około skoczni olimpijskiej 
J  Gurmisch-Parlenkirchen nie uległy przerwie. " P r»*;  
dzie prace na skutek zamarznięcia ziem, stały s.ę. •
uciążliwe, lecz postępują tak szybko naprzód, iz skocz 
nia zostanie 7 stycznia oddana do użytku.

1 tutaj także pracuje cała arrnja .bezrobotnych, licząca 
kilkaset osób. — Wieża dla rozbiegu wysoka jest
t i  m . » . , . 1 .  . . .  .  ' . " . k .

,UL (̂WOtMI inarek z których 106.000 wpłaciła gmina

bocia. resztę zaś pokrył Komitet ^ , b P g
l.liżu znajdują się skocznie treningowe, koctielberg, Hausberg Gudiberś i Hoehalni, oraz, szereg skoczni 

dla młodzieży.
W zakresie łyżwiarstwa

1 „ .ilet dysnonuje trzema torami, a mianowicie w Gar- 
miscb na llausbergu. w Partenkirchen i na R.essersee. 
Pomimo to komitet organizacyjny przystępuje do b . 
" f o r -  szlnezneyo. a .0 aby uniezależnić stę od 
ewentualnych wybryków pogody.

Przebudowa
toru sancczkow-cgo

Dostąpiła już daleko naprzód i obecnie prace trwają 
ókobiP zalodzenia krzywizn. Koszty przebudowy wyno­

szą 150.000 marek.
W całości koszta przygotowania olimpijskiego obli­

czają na 750.000 marek, w czem jednakże mieszczą się 
już koszta propagandy.

Pobieżny ten przegląd przygotowań olimpijskich Nie­
miec dowodzi, iż ebeą one zakasować wszystko, co na 
tein polu dokonano. W. D.



14 15

Enfnzlastuczne glosa praso holenderskiej
o  g rze  re p re z e n tfa e fi K r a k o w a

Haga, w  f ir tid ii ii i.

„l)c  T elcgraaf“ :
To, co Polacy pokazali na stadjonic V. C. 

w Hadze przy świetle elektryczneni przypom ina­
ło żyw o ostatni mecz A u str ja —-Holandja. Gra ich 
podobna jest ogrom nie do tej, jaka spotykam y 
u zespołów środkowo-europejskich. Grali oni w 
Hadze, podobnie jak w Brukseli, zarówno tech­
nicznie, jak i kom binacyjnie na bardzo w ysokim  
poziomie. Brak w drożynie krakow skiej było sła­
bych punktów. Goście przystosowali się do terenu 
o wiele szybciej, niż nasi gracze i pokazali na 
prawdę wspaniałe grę.

„Dc Masbode“ z Hagi:
..Najlepszymi w drużynie krakow skiej byli Pa­

zurek  i Smoczek. Gra była wspaniała. Rzadko 
oglądamy takie mecze na boiskach holender­
skich“.

„Vooruit“
w tytule pisze: „Niespodziewanie piękna gra Po­
laków“. A w podtytule: „W spaniali pracze, którzy  
kom pletnie opanowali grę“.

„Wyn.ik 4:3 mówi bardzo mało. Nieznani zupeł­
nie dotychczas piłkarze w Holandji pokazali grę, 
jaką  tu się nie często widzi i mogli wyprać zna­
cznie wyżej. Gracze ich są średniego wzrostu o po 
twornych nazwiskach. Trudno poprostu uwie­
rzyć, iż są to am ątorzy. Gra bardzo ciekaw a“.

„Algcmcinc Handclsblad“ :
„Polacy tworzyli wspaniale strenowany zespól. 

Podawali piłkę bardzo czysto i gra posiadała cią­
głość. Technika była napraw dę imponującą  tak 
samo, jak ich krótkie podania i szybkie strza ły“.

P rasa holenderska w sumie pisze znacznie mniej

(o  oznaczała zwycięstwa Krakowian
d l a  p o l s k i e g o  p i ł k a r s t w a ?

Bruksela, w grudniu.
Tournée Krakowa po zachodzie Europy sk łada­

ło się z dwóch zasadniczych części : meczów z Bel­
ują  i Holandia, oraz z drużynam i emi gracyjnem  i. 
Pierwsze dwa spotkania, posiadają dla nas zna­
czenie olbrzymie na terenie międzynarodowym, 
natom iast dwa ostatnie przyczynią się z całą pe­
wnością do jeszcze większej propagandy sportu 
wśród naszej em igracji w północnej F rancji i 
Belgji.

P ostaram y się obecnie omówić mecze Krakowa 
z H olandją i B elgją z punktu widzenia sportow e­
go i propagandowego.

Pierwszy nasz przeciwnik, Belgja, wystąpi! do 
spotkania z Krakowem w swym najsiln iejszym  
składzie. Jedyny tylko rezerwowy znajdował się 
na lewem skrzydle, lecz, zastępca jego grał do­
skonale i trudno przypuścić, czy udział tego je ­
dnego gracza mógł w czem kolw iek zmienić jakość 
pry. Kraków pokonał więc najsilniejszą reprezen­
tację państwową Belgji, licząc w swym składzie 
czterech tylko  reprezentantów, t. j. M ysiaka, b ra ­
ci K otlarczyków  i Pazurka. Sm oczek  zaś, który 
z całą pewnością g ra ł na środku ataku znacznie 
lepiej od N aw rota, mógłby też być wymienionym 
tu ta j jako „in ternacjonał“. Reszta natom iast, t. j. 
sześciu graczy, posiada w Polsce lepszych od sie­
bie zastępców  i można powiedzieć bez n a jm n ie j­
szej przesady, iż nie trudno byłoby u nas ustawić 
drugą jeszcze drużynę, która z reprezentacją Bel­
g ji wyprałaby również bez trudu.

Pierwszy wniosek, jaki się więc nasuwa z tego 
zwycięstwa to fakt, iż p iłka nożna w Polsce 
zrobiła ogrom ny krok naprzód, choć strona o rga­
nizacyjna na to nie wskazuje. Z Belgją przegrali­
śmy wszystkie mecze, przyezem dwa lala temu w 
Brukseli różnica klasy między nami i nimi była 
Widoczna na nasza, niekorzyść. Zwycięstwo było 
nam więc teraz bardzo potrzebne. Nie możemy je ­
dnak pominąć milczeniem, iż nie jest to pierwsza 
porażka, jaką w sezonie bieżącym Belgją ponosi, 
w prost przeciwnie, Belgowie, za wyjątkiem  w yni­
ku remisowego z Danją. ponieśli same porażki, 
z których najbardziej bolesne były z Niemcam i 
i Spartą  Nie przesądza to kwcstji, iż w ygrana 
Krakowa posiada dla nas wartość pierw szorzęd­
ną, gdyż właśnie pozwoliła nam się zrewanżować 
za przegrane poprzednio mecze, które upoważnia­
ły obcych do wyrażenia opinji, iż gram y w piłkę 
gorzej od Belgów.

Z punktu widzenia sportowego mecz ten dal 
fliam oprócz reklamy zagranicą, pierwszorzędne 
referencje w Belgji, Holandji i. Francji. Dziś o 
wiele łatw iej będzie można mówić ze związkami 
czy drużynam i zagranicznemi o zapraszaniu nas 
na Zachód.

Pozostaje wreszcie strona propagandowa. Zwy­
cięstwo nad Belgją było podkreślone przez całą 
prasę nietylko sportową, lecz i codzienną  belg ij­
ską. Wszędzie się-'powoływano na racjonalne w y­
chowywanie sportowe młodzieży w Polsce i wy­
siłek, jak i cale społeczeństwo polskie włożyło w 
rozwój sportu staw iano za przykład. Belgia przez

od prasy belgijskiej, wszędzie jednak widać zdzi­
wienie, iż Polacy, których w Holandji nikt po­
przednio nie znał, potrafili się uporać z reprezen 
locja tępo państwa.

O meczu tym rozmawialiśmy z sędzią p. Lan 
pen u sem . Jest on zdania, iż drużyna Krakowa 
wygrała całkiem zasłużenie. W meczu w Hadze 
linja pomocy miała o wiele cięższe zadanie, niż 
w Brukseli i wyróżnił się w n iej przedewszyst 
kiem fenom enalny K otlarczyk I.

t  » »
P. M ulters, sekretarz związku „Zwaluwen“, z 

którego reprezentacją zmierzył się Kraków: „Dru 
żyna polska zwyciężyła zasłużenie. W ynik jest, 
m niej więcej taki, jakim  byt przebieg gry. Cie­
szę się, że ten pierw szy w ystęp Polaków zakoń­
czył się pom yślnie, gdyż w ten sposób nawiążę- 
m y z Polska, trw ały kontakt w piłce nożnej. Tern 
bardziej jest to dla mnie przyjemnem, iż właśnie 
ja byłem jednym z tych, którzy inicjatyw ę K ra­
ków—Zwaluwen zrealizow ali“.

Jedno z największych pism holenderskich 
„Nicuwe Kottcrdamsehc Courant“

pisze o zwycięstwie Krakowa w Hadze nad Ho­
landją następująco: „Po meczu w Brukseli K ra­
kowianie przybyli do Hagi w celu zmierzenia się 
z oficjalną drużyną holenderską. Nie była ona 
szczęśliwszą od „Czerwonych Djabłów“ i uległa 
Polakom 3:4.

„Gdy przed trybunam i V. I’. C. ślizgano się na 
łyżwach, na boisku zespól reprezentacyjny Zwa­
luwen zmierzył się z bardzo silną reprezentacją 
Krakowa. Teren byt bardzo śliski, lecz nie niebez­
pieczny. Liczna publiczność przybyła oglądać ten 
mecz, kierow any przez wybitnego sędziego p. 
Langenusa. Polacy zostawili w H olandji jak  na j­
lepsze wrażenie. B ram karz pewny, obrońcy ruch 
liwi i zdecydowani. Linja pomocy doskonała /.u-

ten mecz lepiej Poznała Polskę i to jest najw ięk­
szy plus, jaki m am y K rakowowi da zawdzię- 
ezen ia,

Przechodząc <lo meczu w Hadze, musirny pod­
kreślić odrazu na wstępie, iż posiadał on pod 
każdym względem znacznie większe dla nas zna­
czenie od meczu w Brukseli. Z jednej strony mie­
liśmy na boisku przeciwnika (H olandja), który 
w pilkarstw ie zrobił niebyw ały krok naprzód, 
czego dowodem ostatnie jego wyniki. Obok zwy­
cięstw nad F rancją  i Belgją przedstaw iają się 
one następująco: wygrana, z Niemcam i w Dussel­
dorfie 2:0, w ygrana z W ęgram i w Am sterdamie 
6:5, ostatnio zaś A ustrjaey  z wielkim trudem  po 
konują Holendrów 4:0 w meczu, w którym  oby­
dwie strony zasługiw ały na wynik remisowi/. Ho­
landja zrobiła zatem w footballu niezwykły po-

/'i.< tSkoda Warszawa), który na oslatnim meczu 
Warszawa Budapeszt doznał złamania przedramienia w 
«pot koniu ze słynnym pięściarzem węgierskim Sziyeliiin 
i walczył mimo to  do  samego końca, uzyskując zaszczy­
tny wynik remisowy. — Pisarski zasłużył nawet na 

zwycięstwo.

równo W ataku, jak  i W obronie, kiei‘owała grą, 
jak choinki. Środkowy pomocnik ożywia! całą d ru ­
żyn ę . jest to najlepszy graczt jakiego na tern m iej­
scu oglądaliśm y w Holandji. P ią tk a  napastników  
byln w ysokiej klasy i nic je j zarzucić nie można. 
Całość była zgrana i przedstaw iała się znakom i­
cie, wyróżniając, się przedewszystkiem przez swe 
znakomite ustawianie.

„Można było przypuszczać, iż w tych w arunkach 
drużyna Zwaluwen nie będzie mogła w żaden spo­
sób sprostać zadaniu. Omylono się jednak. Zwy­
cięstwo Polaków z różnicą jednego gola musi ich 
całkowicie zadowolić, gdyż Holendrzy grali z taką 
energją i dokładnością, iż bardzo często wyrów ­
nyw ali grę. P o trafili nawet sprostać handicapowi 
dwóch goli, jaki istn iał przy stan ic  3:1 dla K ra ­
kowa. P. Langenus, sędziujący to spotkanie, zwie­
rzył się nam po meczu, iż był naprawdę zdziw io­
ny prą młodych p iłkarzy Holandji. W chwili obe­
cnej posiadamy doskonale rezerwy i możemy wy­
stawić kilka drużyn, które sp rostają  najlepszym  
selekcjom zagranicznym . Jeśli chodzi o samą grę, 
to przew yższaliśm y Polaków w arunkam i fizyez- 
nenii, ci natom iast posiadali lepsza od naszej tech­
nikę- U drużyny krakow skiej podobały się zwła­
szcza krótkie podania, które nie w ym agały wiel­
kiego wysiłku biegowego“.

•  * •
R eputacja drużyny krakowsikiej rozeszła się w 

ciągu kilku dni szeroko po całym świecie. O trzy­
mano natychm iast propozycję gry  w A m sterda­
mie, z której jednak nie skorzystano. Zabawna 
była również wizyta przedstawiciela zawodowego 
klubu francuskiego Fives, k tóry  przybył do d ru ­
żyny krakowskiej z propozycją kupienia k ilku  
praczy. Rzecz oczywista, iż propozycja ta została 
•n a t ychm i as t ad rzuca n a.

Ha jol.

stęp i wyniki, jakie tu  przytoczyliśmy, mówią do­
statecznie same za siebie. Podczas gdy jednak 
z B elgją łączą ńas stosunki sportowe i specjalne­
go wyłomu mecz Krakowa tam nie zrobił, inna 
natom iast zachodziła sytuacja , jeśli chodzi o Ho- 
landję. Tu trzeba było przełam ać lody i dopiero 
w razie powodzenia m ogła nastąp ić  mowa o n a­
w iązaniu ściślejszych stosunków.

Reprezentacja H olandji nie była coprawda spe­
cjalnie silną, gdyż liczyła ty lko  trzech graczy  re ­
prezentacyjnych i kilka młodych talentów, które 
będą użyte w przyszłości. Biorąc obydwie druży­
ny pod uwagę z punktu  widzenia tego, co one 
w swym k ra ju  reprezentują, można śmiało po ­
wiedzieć,iż właśnie reprezentacja krakowska od­
powiada ta w Polsce temu samemu, co Zwaluwen  
w Holandji. Odniesione przez nas zwycięstwo po­
siada duże znaczenie, gdyż wskazuje przez to po­
rów nanie na lekką przewagę piłkarstw a polskie  
go nad liolenderskiem

Przed meczem w Hadze przyznano się nam 
otwarcie, iż prasa holenderska reklamowała. K ra­
ków specjalnie słaba, gdyż bola się, iż nie umie 
on grać i widzowie, którzy przyjdą na stadjon, 
będą fałszywie poinform ow ani o isto tnej w arto­
ści d rużyny  polskiej.

Stało się jednak inaczej i dlatego też później 
nie brakło słów pochwalnych dla naszej gry, co 
teni bardziej podkreśliło sukces przez polską d ru ­
żynę odniesiony.

Reprezentacja K rakow a w tych dwóch meczach 
dobrze przysłużyła  się polskiem u sportowt^i z ca­
łą pewnością ułatw i nam znacznie naw iązanie sto­
sunków ściślejszych z zagranicą, które tyle jeszcze 
do życzenia pozostaw iają.

Ha jot.

IKP n ie  b ęd zie  w alczyć w druży­
now ych  m istrzostw ach  P olsk i.

W anuw o, 26 grudnia, (lei.) Zarząd Polskiego Zwią­
zku Bokserskiego powziął w ul,, sobotę decyzję, w myśl 
której przychylił się do protestu Skody i przyznał Sito 
dzte zwycięstwo walkouerem nad zespołem łódzkim IKP.

Wobec powyższego zapowiedziany na 26 bm. mecz bok­
serski o drużynowe mistrzostwo Polski Skoda—IKP nie 
doszedł do skutku, Skoda spotka się wkrótce w Stanisbp 
Umwie z bokserami tamtejszej Rewery, a zwycięzca tego 
spotkania stanie do walki finałowej z pięściarzami po- 
znańskiej Warty.

* » «
WaBTA zakwalifikowała się do finału Otttb 

2.YNOMYCH MISTRZOSTW POLSKI W BOKSIE, zwydę 
żając 17 bm. Gedartję 9:7. Wyniki walk w wagach od 
muszej do ciężkiej: Wyszecki (G) bije Sobkitwiaka (W), 
Bogalski (W) bije .taskólkowskiego (G), Kujnar (W) re­
misuje z Biangą ((«), Sipiński (W) bije Gołębiowskiego, 
Wolniakowski (W) bije Neumanna. (G), Majehrzycki bije 
przez k. o. Sarnowskiego (G), Itanske (G) bije Karpiń­
skiego (W), a Chistowski (G) otrzymuje zwycięstwo w. 
o. z powodu nieprzybycia Piłata.

NA MECZ BOKSERSKI POLSKA—SZWECJA, który 
odłiędzic się 14 stycznia 1934 r., wyznaczony został nastę­
pujący skład drużyny polskiej: Jarząbek, Rogalski, Kai­
na r, Bąkowski, Seweryniak, .Majehrzycki, Antczak, Piłat.

W MECZU BOKSERSKIM mistrz Oanji w wadze cięż­
kiej Soercn Petersen pokonany zoslat po trzeci, rundach 
k. o. przez Hiszpana Gaslanegra.

• d • r « i  • a * •
Łyżwiarze węgierscy w Warszawie.

Warszawo, 26 grudnia (Tel). W niedzielę w W arszawie 
odbyły się w Dolinie Szw ajcarskiej pokazy węgierskich 
łyżwiarzy, zorganizowane przez W arszaw skie Tow. Łyż­
wiarskie.

W pokazie wzięła udział para (lalo-Dillinger, panna Im­
roth i p. Wadas oraz łyżwiarze polscy, a mianowicie 
Iwasicwicz, Staniszewski i para Chachlewska-Theuer.

Specjalnie dobrze w ypadł występ W adasa, który prze­
wyższał wyraźnie zawodników w arszaw skich. Natomiast 
panna Im roth nic pokazała nic nowego i stoi niżej od 
mistrzyni Polski Popowiczowej. W jeździć param i obie 
pary wykazały bardzo wysoki poziom.

Zawody odbyć się miały również i w ot,a dni św iątecz­
ne, ale wskutek raptow nej zwyżki tem peratury ślizgawka 
pokryła się wodą i uniemożliwiła pokazy. Już w nie­
dzielę w arunki terenowe byty bardzo złe a pokazy od 
były się podczas 3 stopni ciepła Organizatorzy ponieśli 
dotkliwe straty  (ponad 1000 zł.) i zmuszeni byli do ode­
słania z powrotem gości do Budapesztu.

* « *
Na Jeziorze Kamionkowskiem odbyć się miały zawody 

łyżw iarskie w jeździć szybkiej, ale wskutek braku dobre­
go lodu rozegrano jedynie bieg 3 kim dla młodzieży szkol­
nej oraz bieg na 500 m., w którym  Kalbarczyk (51.41 z 
trudem  pokonał Dobrzyńskiego (52 ni).

Projektow any na wtorek pierwszy mecz hokejowy o 
mistrzostwo klasy A. między .\XS i Warszawianka został 
odwołany.

C harakterystycznem  jest, że gdy przez trzy tygodnie 
utrzym yw ał się lód. zawodów wcale nie organizowano, a 
gdy nadszedł termin rozgrywania mistrzostw, okazało 
się to już wskutek wzrostu tem peratury niemożliwe.

H okej w k raju  i za g r a n ic ą .
Katowice, 26 grudnia. W ubiegłą sobotę odbył 

się na sztucznym lorze w Katow icach mecz ho­
kejowy o mistrz. B. kl. pomiędzy 4L drużyną 
Śląskiego K lubu Hokejowego  a  Polonią  z Jan o ­
wa. Mecz toczył się na tatalnem  boisku, pokry- 
tem grubym  całunem śniegu i zakończył się re­
m isowo 0:0.

Cliodorów, 26 grudnia. Rozegrane w ub. niedzielę za­
wody między SKS „Raz-Dwa-Trzy" ^Stanisławów) a k lu­
bem „Cukrowni“, przyniosły zwycięstwo drużynie stan i­
sławow skiej 3:0 (2:0. 0:0, 1:0). Bram ki zdobyli .Schcincr 
(2) i Majewski (1). Zawody prow adził p. Skrzynecki.

Worochta, 26 grudnia. O ficjalne otw arcie sportowego 
sezonu zimowego nastąpiło  w W orochcie w pierwszym 
dniu świąt zawodami hokejow em i między SAS „Raz-Dwa- 
Trzy“ (Stanisław,',w) a / /  tiinin. Pruistw. (Stanisławów). 
Zawody te zakończyły się zwycięstwem „Raz-Dwa-Trzy“ 
5:1 (1:0, 2:1, 2:0). Bramki strzelili dla „Haz-Dwa-Trzy“ : 
Scheiner Ci), Semianów i Bentkowski, dla Gimnazjum:
Majewski. Sędziował p. Naróg.* * *

Arosa, 26 grudnia (tel.) Hokej na lodzie: LTC, 
Praha — SC. A ro sa  7:0 (4:0, 1:0. 2:0).

Praga, 23 grudnia. Kanadyjska drużyna hokejowa Otta 
wa Shamrocks pokonała kom binow any zespół klubów pra 
skich L. T. C. i Siania 5:2 (2:0, 2:2, 1:0). Bramki dla Cze­
chów strzelił Kanadyjczyk Hulleyuist, grający w barw ach 
czeskich. *

Drums, 26 grudnia (Tel). KHI'. Davos—EHC St. Marii: 
!t:l. SC Berno—SC Lozanna

Paryż, 25 grudnia (Teł). W poniedziałek rozegrano na 
sztucznym  lorze „Palais des Sports“ m iędzypaństwow y 
mecz łujkejowy Belgja - Krancja. który zakończył się 
Wysokiem zmycięstincm Francuzów 9:1 (5:0, 2:1, 2:0).

Św iąteczne wyścigi k o la rs k ie  
w  P a ry ż u .

Paryż, 26 grudnia (Tek). Paryż był w okresie świątecz­
nym widownią bardzo interesujących zawodów ko lar­
skich. W  niedzielę odbyły się w „Vet d'Hiv." zawody z 
udziałem znanych kolarzy szosowych. \V wyścigu trzy ­
godzinnym zwyciężyła para Cuerra di Paco, przebywa 
jąc 134.990 km (przeć. 45 kni/godz.) przed parą C.li. Pé­
lissier—ł)iot.

W  poniedziałek odbyły się zawody sprinterów  i staye- 
rów. W yniki słayerów  były nast.; Przedbieg I: II Richter,
2) Beaufrand, 3) l ’aycliaux. Przedbieg II: 1) Scherens, 2) 
Jezo, 3) Van Egmond. Przedłńeg III: 1) Gcrurdin, 2) Sza­
mota, 3) Gbapalin. Przedbieg IV: 1) Honeman, 2) Mi- 
eliard, 3) Alareel- Jean. W repeszażael, zakwalifikowali 
się Jezo i Faucheux. Al. in. odpadl również Szamota.

Półfinały: 1) Scherens, 2) Richter o 3/4 dług., 3) Jezo. 
Drugi półfibał: I) (lerurdin, 2) Honeman. 3) Faucheux. 
Repeszaż: 1) Honeman, 2) Richter, 3) Jezo, 4) Faucheux.

Finał pokonanych: I) Richter, 2) Faucheux, 3) Jezo.
Finał zwycięzców: 1) Scherens, 2) (ierardin o 3/4 dług.,

3) . Ilonemaii.
Wyścig słayerów : 1 km ze startu  lotnego: .1) Paillant 

45.2 sek., 21 Grassiu 46.4 sek., 3) Moeller i l.acqueliay po
46.6 sek. Wyścig godzinny: t) Moeller 09.600 km, 2) 
Lacquchay, 3) Grassin, 4) Paillard.

B irg e r Ruud znow u zw ycięża.
Johanngeorgenstadt, 26 grudnia (Teł). W świątecznych 

zaw odach narciarskich, zorganizowanych przez m iejsco­
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wy klub narciarski, norweski Olimpijczyk tiirger Rund 
zdobył pierwsze miejsce w skokach, skarżąc 00. 02 i 00 
metrów.

Konkursu skoków w Szwajcarii.
St. Moritz, 20 grudnia (Tell. W drugim dniu świąt od ­

był się na skoczni o lim pijsk ie j konkurs skoków narc iar­
skich z udziałem cliły skoczków szwajcarskich. Pierwsze 
miejsce zdobył mistrz zachodniej Szw ajcarji Marcel Ray­
mond skokiem 08.5 m. uzyskując 344 pkl. Pierwsze jego 
skoki wynosiły 05 i 00 m. Drogie miejsce zajął Adolf 
Palrock. skacząc 01, 05 i 02 m 328 pkt. 3| Geo Vanoli 
52, 54.5 i 63 — 307 pkl.

Również na skoczni w ( hnmonii odliyły się skoki 
narciarskie, w których zwycięstwo odniósł stale przeby­
wający w Szw ajcarji Norweg CRand, skacząc 50 i 59 m. 
przed A ustrjakiem  Reindlem, który skoczy) 50 m.

Cambridge—Oxford w narciarstwie.
Rzym, 26 grudnia ('Feli. W’ Sestńeres (Włochy) odbył 

sic 56-ly z rzędu mecz narciarski między drużynam i uni- 
wersyłeckicm i (lambridye i O.vfordu, który zakończył się 
zwycięstwem ('.ambridye w stosunku 300:27z..075 pkl.

Cartonnet wygrywa „wpław przez Sekwanę“.
Paryż, 26 {••rudnia, (lei.) W poniedziałek roze­

grano doroczną imprezę pływacką, a mianowicie 
wyścig wpław przez Sekwanę. 7a - względu na n i­
ską tem peraturę do wyścigu zgłosiło się zaledwie 
25 pływaków.

Zwycięży! znany rekordzista św iata Cartonnet 
(podobnie jak  i w r. uh.), który trasę, wynosząca, 
ok. 250 m„ przebył w czasie 3:09.

X
DR TOMASZ KRZYSKI, zast. dyr. Państw. Frzędu W. 

F. i I’. W. mianowany został pułkownikiem.
MAURER, daw ny gracz G arbarni, a ostatn io  i.egji 

w arszaw skiej, przenosi się zawodowo do W ilna, gdzie 
zasilić ma drużynę Ogniska.

WERNER ItYSZARD, czołowy hokeista w arszaw skie­
go AZS‘u zażądał od swego klubu zwolnienia, wobec 
nieczynności sekcji hokejow ej w tonie tego klubu. Ze 
względu na wielki talent tego zaw odnika, który m arnuje 
się niepotrzebnie w AZS‘ie wobec nieczynności jego 
sekcji hokejow ej, zaw odnik ten zapewne otrzym a zw ol­
nienie.

POLSKI ZWIĄZEK TOWARZYSTW KOLARSKICH <>-
trzym ał ostatnio propozycję od niemieckiego Zw. K olar­
skiego w sprawie zorganizowania meczu kolarskiego Poi

INTERNATIONAL

SKI COMPETITIONS
S O L L E F M

FEBRUARY 2 1 s t-2 6 th  1834f l i  SWEDISH STATE RAILWAYS
Zawody narciarskie F. I. S., wyznaczone w r. h. da m iej­
scowości Sallejtea w Szwecji już dziś u,(,inóliijq znaczne 
zainteresowanie. Szwedzi rozwijają ożywioną propagandę 
tych zawodów. Zdjęcie nasze przedstawia jeden z afiszów 

propagand o wy eh zawodów F. I. S.

ska- Niemcy na szosie Berlin-W arszawa. Nawiązany zo­
stał rósynież ko lilaki z czechosłowackim Zw. kolarskim  
przez wzajemne «Ksylanie zawodów.

MISTRZ ŚWIATA W HOKEJU NA LODZIE AMERY 
KAŃSKA D lii ŻYNA MASSAGHl S E IS  RANGEItS przyby 
wa niebawem do Europy celem obrony tytułu mistrza. 
Reprezentantem Kanady w tym turnieju  będzie nie d ru ­
żyna Ottawa Sliamrocks, jak to zapowiadano, ale d ruży­
na Saskatoon Quackers, k tóra  również w połowie stycz­
nia przybędzie do E uropy i rozegra poza M edjolanem 
szereg meczów towarzyskich. Dwie te drużyny są oczywi­
ście silnie faworyzowane, także i w tym roku w spo tka­
niach o ty tu ł m istrza świata.

WŁOSKI KIEROWCA LODZI MOTOROWEJ RUSPOLl 
ustanow i! nowy rekord światowy na łodzi m otorow ej w 
klasie 1.5 litra, osiągając na jeziorze Lago Maggiore szyb 
kość 91 km. 840 m. na godz.

BOKSERZY BIAŁOSTOCCY ZWYCIĘŻAJĄ „GWIAZDĘ" 
WARSZAWSKĄ. W poniedziałek odbył się w sali Teatru 
„Nowości" w W arszawie mecz bokserski między ZKS 
Białystok a Gwiazdą i W arszawa l, zakończony zwycię­
stwem Ż.KS w stosunku 8:0. W yniki: Waga m usza: Rot- 
hole (Gw) bije Lewina na punkty. W. kogucia: Szcrcjew- 
ski (Z| wygrywa z Zuckerm anem, wskutek nadwagi o- 
slatniego. W spotkaniu towarzyskie!« wygrywa Zucker- 
man w drugiej rundzie przez poddanie.

W aga piórkowa: Koenigswein (Gw) wygrywa przez k. 
o. w drugiej rundzie z Fischerem. W. lekka: Kobryński 
(Z) wygrywa przez k. o. w drugiej rundzie z Lewinem. 
Przez półtorej rundy przeważał Lewin, a Koliryński był 
cztery razy na deskach, by wreszcie jednem  uderzeniem 
znokautow ać przeciwnika. ft'aga pótśrednia: Goldstein 
(Gw) bije Geszesa na punkty. W. średnia: Ku.śnier (Z) 
wygrywa na punkty z Eisenbergiein. W. półciężka: Brze­
ziński (Zl wygrywa z Blumem w drugiej rundzie przez 
k. o. Sędzia w ringu p. Rutkowski. Widzów 1000.

NOM Ą TABELĘ PENKTACYJNĄ OGŁOSIŁ I’. Z. TOM . 
MTOSLARSKICII, a mianowicie tabelę obliczoną według 
startów  w regatach krajow ych i zagranicznych. M’edbig 
tej tabeli punktuje się za start ósemki 3 pkt., czwórki 
2 pkt . inne lodzie oraz czwórki klepkowe 1 pkt. licz róż­
nicy klasy (senjor. jun jo ri o ile osada minie celownik. 
N ajruchliwsze«! tow arzystw em  okazało się W arsz. Tow. 
Wiośl., które ma 84 pkt. Dalsze miejsca zajęli: 2) KW 
M isia W arszaw a 79 pkl.. 3) BTM' Bydgoszcz 53 p.t. 41 
KM’ „04" Poznań 10 pkl.. 5| O. W. Sokola Kraków 40 
pkt., 01 WKS Śmigły W ilno i TM' W łocławek po 35 pkt.. 
8) WKM’ Grodno 28 pkt.. 9) AZS M 'arszawa 27 pkl.. 101 
T ryton Poznań i GTW Wisła Grudziądz po 21 pkl. Na 
tabeli znajduje sie 38 kluiiów na 05 zrzeszonych w PZTM’.

MEEZE H OKEJOM E M KRAKOWIE, zapowiedziane 
na okres świąteczny nic doszły do skutku z powodu od­
wilży. Nic odbyt się więc najciekaw szy mecz o m istrzo­
stwo okręgu Sokół—Cracocia oraz mecz l.cgja—Makkalii.

ŚLUBY MISTRZOM KOLA I MIOSLA. M drugi dzień 
świąt w Poznaniu odbył się ślub wielokrotnego m istrza 
Polski w wioślarstwie p. Miecz. Tuiiszki z p. Haliną Ko- 
łodziejczaków ną. M' Radomiu zaś odbył się ślub 1). mi 
strza Polski w kolarstw ie p. Kłosowicza z p. M'. Maśliń- 
ska

ANGLJA I AUSTRALIA ROZGRYWAJĄ OBECNIE 
TRZY MEGZE TENISOW E na terenie Australji. Pierwszy 
z nich rozegrany w Sidney zakończył się zwycięstwem 
A uslralji 9:3. Drugi, rozgrywany obecnie w Brisbane, bez 
udziału mistrza świata C raw torda (A ustralja), również, 
nie przynosi sukcesów Anglikom, którzy oddali prow a­
dzenie w pierwszym dniu przeciwnikom, przegrywając 
cztery pierwsze gry.

PROGRAM TURNIEJU HOKEJOWEGO W ZAKOPA­
NEM przedstaw ia sie następująco: 29 Inn, M’abring 
(M’iedeń)—Czarni, Legja—Ognisko. 30 lun. M’ahring — 
Ognisko, C zarni—l.egja, 31 lun. M 'ab ring_ l,eg ja . C zar­
ni—Ognisko.

S p ę d —  n a d j e .
W szystkie rozgłośnie polskie rozpoczęły oliecnie nada­

wanie kom unikatów  śniegowych w formie i porze nieco 
odm iennej, niż to podawaliśm y. Mianowicie w każdy pią 
lek  od godz. 19.43 do 19.47 rozgłośnia krakow ska nadaje 
kom unikat o stanie śniegu na najpow ażniejszych tere­
nach narciarskich. Komunikat ten biorą wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radja za w yjątkiem  Wilna, które na­
daje w każdy piątek o tej sam ej porze swój kom unikat 
śniegowy z terenów wileńskich.

M’ każdy czwartek od godz. 19.41) do godz. 19.43 w szyst­
kie rozgłośnie polskie, nie w yłączając W ilna, biorą ze 
I .wowa. kom unikat o stanie śniegów w Małopolsce w scho­
dniej. Ze względu iTft w zrastające zainteresowanie terena­
mi t. zw. łluculszezyzny, kom unikat ten cieszy się znacz- 
ną popularnością.

Ponadto krótkie kom unikaty śniegowe podaje Polskie, 
Itadjo w ram ach „wiadomości meteorologicznych", nada 
wąnych codziennie po godz. Pż. M’ środy i sobofy „wia 
doino.ści meteorologiczne" są specjalne rozszerzone i po­
święcone kom unikatom  śniegowym.

$ * . • * , ,
Najbliższą transm isją sportow ą Polskiego Radja będzie 

specjalny reportaż z meczu bokserskiego Poznań Berlin, 
który odbędzie się w poznańskiej bali reprezentacyjnej P. 
W. K dnia 7 stycznia o godz. 20. T ransm isja obejmie, 
dwie ostatnie walki i trwać łicdzie od godz. 21.15 do 21 45,



5 — 2. о
4 2
5 3
в чм
« ,2 N М в W Bм. © 9 ft 
*  ® ft
п Ł
У  3«и»

ft
3 » 
3 N 
2 » »
* •  4;
£ 5 ftз 1

м з N
s. Г  
2 * ft
3 в. «■• в» 
<г в 
« - в
Е  5 На
У  Nкм»■м ftв 3 
з в
?  Л

5 S'
5

Î ® ft «*  г
ка чŁ  г

в—.
Л а»
2* S’ л 2

ftft
-  3
В с
S м  
|  s

?
ТЗ в
3 3

s
© м
8> «•• jg>
**•3 <
< -  “• "в 5*3 в
< Е OH*
Н
É* в

лft ftfl} S N*?  i  

. *£■ оЕ  з*Да 1

Q
S ?1  ?

© ff-ч л3 3
К У**• SRйй

3 Ч
3 ="I A

1 g.
s■ÇJ

§  S'

3 33 s в
< 3
» 3‘
5 3 г 1 £- g*
«s • |Ше
ч *■• * ft
3 y
Z &
Г  2
3 3


